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Manifest 


polskich i czeskich posłów sejmu 
śląskiego. 


Do czeskiego i polskiego narodu 
na $ląsku! 


Drodzy ziomkowie! 


Na zgromadzeniach i w rezolncyach 
wsywaliście nas częstokroć i z nici- 
akiem, abyśmy na tej sesyl sejmu ślą- 
zkiego wszystkich, a nawet najskute- 
czniejszych użyli środków, iżby nare- 
szcie powetowaną została krzywda, 
jaką naród nasz pod względem naro- 
dowym, politycznym 1 kulturnym po- 
nosi. Mimo tego nałożyliśmy na się 
największą powściągliwość i abnega- 
cyę, % io £ powodu patryotycznego, 
aby się tem przyczynić do usunięcia 
niepocieszających stosunków Ww mo- 
parohii i do strzeżenia wielkich na- 
szych interesów ekonomicznych przy 
zawieraniu ugody austro-węgierskiej. 

Mogliśmy i musieliśmy się spodzie- 
wać, że większość sejmowa tę uozci 
wą dążność naszą oceni, spokojnego 
przebiegu sesyi sejmowej nie zakłóci 
i nie zmusi nas do walki obronnej, 
ale że dla spokoju i miru obierze tę, 
jską myśmy zaproponowali, drogę po- 
kojowej pertraktacyi i ugody. Stało się 
niestety inaczej ! 

Większość zakłóciła mir i spokojny 
tok sesyi sejmowej, stawiając i uchwa- 
lając wnioski, które są głębokiem upo- 
korzeniem dla słowiańskiej ludności, 
tworzącej większość w tym krajn; co 
więcej, zażądała większość naszego 
sejmu czegoś, czego się nawet sejmy 
krajów niemieckich nie domagały: za- 
prowadzenia języka niemieckiego ja- 
ko wyłącznego państwowego! Nie mia- 
ła jednak żadnego zmysłu, żadnego 
uczucia dla cierpień swoich współoby- 
wateli słowiańskich, którzy wskutek 
niemieckiego urzędowania mienie swo- 
je, cześć i wolność postradać mogą, 
jakoż częstokroć je postradają. Wnie- 
śliśmy, aby przynajmniej w zasadzie 
sa słuszne uznano, iżby naszym po- 
trzebom co do języka w ramach ustaw 
istniejących, zadość uczyniono. Ale 
większość odrzuciła ten wniosek; co 
więcej, nie bacząc na żadne względy, 
wzbraniała się, choćby tylko rozpra- 
wiać z nami nad temi żądaniami, nie: 
tylko ustawom, aie i humanitarności 
odpowiadającemi. l | 

Tej doskwierającej zniewagi, tej 
bezwzględności nie mogliśmy i nie 
wolno nam było ścierpieć, jeżeliśmy 
naszego i słowiańskiej ludności bono 
ru narodowego i politycznego splamió 
i naszemu obowiązkowi poselskiemu 
sprzeniewierzyć się nie choieli. Opu- 
ściliśmy sejm protestując i eświadcza 
jąc, że w obradach jego nadal udziału 
nie wożmiemy. 

Wyborcy! Ten ważny i ostateczny 
krok uczyniliśmy przymuszeni, dla 
obrony ludności słowiańskiej i po doj- 


rzałej rozwadze. Odpowiada on wā- 
szym Łyczeniom i nepieranin wasze 
mu. Ale też, jak się na pewne spodzie- 
wamy, wyjdzie on narodowi na poży- 
tek. Jesteśmy pewni, że ten krok nasz 
zaaprobujecie | 

szelako nie zapominajcie, że na 
tem jeszcze nie koniec słusznej walki 
naszej. Czeka nas bojowanie i paso- 
wanie się jeszcze, Ale narznooną nam 
walkę prowadzić będziemy,i wy z nami 
aż do ostatecznego zwycięstwa! Na 
powodzenie naszemu narodowi i na 
szej solidarności ! 

Opawa i Cieszyn d. 11 lutego 1898 
Ks. lgnacy Świeży, dr. Antoni Gruda. 
Waoław Hruby, Jerzy Cienciała, dr. Jan 

Michejda, dr. Franciszek Stratil. 


Z pod zaboru pruskiego. 


(Uchwała Koła polskiego w sprawie mary- 
narki, — Rozmowa ministra Miquela z po- 
słem Komirowskim). 


Pogłoska, iż berlińskie Koło polskie 
uchwaliło głosować w parlamencie 
niemieckim przeciw podwyższeniu wy* 
datków na marynarkę, dotknęła pola- 
kożerców, którzy z jednej strony chcie- 
liby nas zgnieść ze Sszczętem, a z 
drugiej strony śmią od nas żądać po- 
mocy, gdy chodzi o wielkie nakłady 
na wojsko i jak teraz, na marynarkę. 

Sławetne Berliner Neneste Nachr. 
piszą z tego powodu z całą, właściwą 
im, perfidią: „Z zachowania się frak- 
oyi polskiej łatwo zawsze można po- 
Sad, czy rząd, który mamy, dobrze 
czy żle pojmuje interesa ojczyzny. Że 
frakcya polska odrzuca projekt mary 
narki, jest to dla rządu uznaniem, 
jak lepszego nie może sobie życzyć. 
Każdy rozsądny Niemiec winien stąd 
odpowiedni wytworzyć sobie sąd, ja- 
kie stanowisko winien zająć w spra- 
wie marynarki. Co przeciwnicy sil- 
nych i potężnych Niemiee odrzucają— 
jest w każdym razie jedną z najważ- 
niejszych i najnaglejszych kwestyi 
życiowych dla państwa“. 

Na to trafaie odpowiada katolicką 
Germania: Jako „argumentum e con- 
trario“ należałoby stąd wyprowadzić 
następujący logiczny wniosek: „Pol- 
scy przeciwnicy silnych i potężnych 
Niemiec“ przyczynili się w roku 1893 
do przyjęcia projektu wojskowego. A 
zatem nie był ten projekt „jedną z 
najnaglejszych i najważniejszych kwe- 
styi życiowych dla państwa. O si ta- 
GLI8B6S*, 

Stoekerowski  Reichsbote także jest 
niezadowolony z uchwały Koła pol- 
skiego i powiada: „Pogwałoono tedy 
mniejszość (7?) która byłaby chęt- 
nie (?) głosowała za projektem. Polacy 
pozostają sobie wiernymi.“ Odpowiada 
na to Germania: 

„Trudno zrozumieć, co to ma zna- 
czyć. Jeżeli uchwała zapadła jedno- 
myślnie, nie mogło być mniejszości, 
która została pogwałooną. Przy głoso- 
waniu nad projektem wojskowym po- 


gwałconą została mniejszość frakcyi 
polskiej przez większość i to zaledwie 
jednym głosem. Nie przypominamy 
sobie jednak, by Reichsbote Byl wtedy 
uskarzał się na pogwałcenie mniejszo- 
ści. Jeżeli Reichsbote powiada w końcu: 
„Polacy pozostają wiernymi sobie*, to 
przypominamy mu dziwną „wierność*, 
z jaką Polakom dotrzymano królew- 
skich przyrzeczeń, danych im przed 
prz'jęciem projektu wojskowego, w 
roku 1893.“ 

Przedmiotem dyskunyi dziennikar- 
skiej jest rozmowa, jaką miał pe obje- 
dzie u ministra rolnictwa br. Ham- 
mersteiaa posel Komierowski z 
ministrem skarbu Miquelem. P. Komie- 
rowski jest członkiem pruskiego „I:an- 
des Oeconomie-Kollegium' ; jest to coś 
w rodzaju najwyższej rady rolniczej i 
z tego tytułu był u ministra rolnictwa 
br. Hammersteina na obiedzie, na któ- 
rym także był cesare Wilheim. Po 
obiedzie towarzystwo, jak zwykle, 
przy czarnej kawie i cygarze rozbiło 
się na kilka grup. W jednej z nich 
żywo rozprawiano o trzeciorzędnych 
kolejkach t. zw. dojazdowych, a mini- 
ster Miquel zachęcał do budowania 
tych kolejek, na które nkarb chętnie 
udzieli subwenocyę, jeżeli powiaty, bu 
dujące kolejki, zgodzą się na oddanie 
ich pod zarząd kolei skarbowych. P. 
Komierowski w tokn rozmowy zazna- 
czył, że powiat wyrzyski (w Poznań- 
skiem, w którym p. K. mieszka i ma 
jeden z majątków swoich) też nieba 
wem zgłosi się do ministra po sub- 
wencyę na kolejkę, ale administracyę 
jej pragnie w swoich rękach zatrzy- 
mać. 

Minister Miquel najniespodziewa 
niej, nietylko dla p. Komierowskiego, 
lecz idla całego otoczenia, zrobił z 
tego kwestyę polityczną, rodzaj „in 
trygi polekiej"*, utrzymując, że gdzie 
tylko zainteresowani są Polacy, na- 
tychmiast opozycya przeciwko rządo- 
wi na jaw występować musi. 

Na krótką, w tonie bardzo lago- 
dnym udzieloną odpowiedź, iż rząd 
miał chyba sposobność przekonania 
się, że Polacy opozycyi guand même 
nie robią i są żywiołem spokojnym} 
gdy ich się nie drażni, minister odpo- 
wiedział w tonie rozdrażnionym, któ- 
ry już potem podczas całej rozmowy, 
trwającej blizko trzy kwandranse, 28- 
chował, iż dzieje Polaków z ostatnich 
stu lat bardzo dokładnie studyował i 
że są cne szeregiem objawów, świad- 
czących o tem, jak burzliwym i nie- 
spokojnym jest naród polski. 

P. Komierowski starał się zbić te 
zarzuty, agdy w szeregu objawów 
niespokojnego ducha Polaków, minister 
wymienił 1548, p. K. wyrsził ździwie- 
nie, iż minister porusza te czasy, kie- 
dy Polacy stosunkowo mało w zabu- 
rzeniach brali udziału, natomiast bliz- 
ko barykad stali lndzie, którzy potem 
wysokie dzierży urzędy (p. Miquel 
w roku 1848 też jeszcze należał do 
skrajnych). 

W dalszym ciągu szermierki, pro- 
wadzonej przez p. Miqnela z pewnem 
namiętnem zacietrzewieniem, które na- 
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.” 


Posag 2 kamienia. 


„(Oięg dalszy.) 


Podosas więc, gdy lato ułudne swe 
barwy roataczało dokoła, nad dwor 
kiem Lackich groza śmierci coraz bar- 
dziej rozpościerała swe skrzydła, po- 
nury cień rznosjąc na jego mieszkań- 
ców. Jeżeli jednak nio tak nie łamie 
lodów i nie jednoczy serc, jak wspól- 
na łaa i wspólny smutek, jeżeli chwi- 
le troski spędzone razem stają się 
ogniwem łączącem dusze ludzkie — 
to tutaj rzecz miała się odwrotnie. 
Chociań wszyscy wysilali się na uprzy- 
jemnienie czasu chorej, na przyniesie- 
nie jej ulgi jakiejkolwiek, niemniej 
wśród ciasnego kółka każdy dysonans 
z podwójną uwydatniał się siłą, a 
istniał on dosyć widocznie między 
młodziutką i piękną pupilką, a rów- 
nie młodym jej opiekunem: i dopraw- 
dy nie moglo byó inaczej, stosunek 
ch bowiem x samej natury rzeczy 


dziwnie się przedstawiał. Nie mógł on 
ze strony Gustawa na ojoowskiej opie- 
raó sią powadze, gdyś na to wiek ma- 
lsrza nie pozwalał, nie próbował on 
również przybierać pozorów brater: 
skiej zażyłości, bo do tej nie nadawała 
się zarówno godność opiekuna, jak i 
krótka znajomość z Janką. 

Dziewczę spoglądało na niego, jak 
nw wyższą jakąś istotę, z którą oswoić 
się nie mogło, a aapatrzone w potęż- 
ne natchnieniem, a ułudne bogactwem 
barw jago obrazy, zasłuchane w ro- 
zumne, wytrawnem zdaniem nacecho- 
wane dowodzenia i salachetnością 
tohnące sądy, wyobrażsło sobie La- 
ckiego, jako niedościgłą jakąś dosko 
nałokć, która imponując jej, kazała 
więcej jeszcze xamykać się w sobie i 
wielbió tylko w cichości niezwykłą 
postać opiekuna, wyrąstającego na bo 
tera w jej oczach. 

On nawzajem patrząc niekiedy cie- 
kawie w aksamitne, wielkie jej śreni- 
oe i na tę kształtną główkę, pochylo- 
ną pod ciężarem wieńczących ją kru- 
czych splotów, zdawał się w niej wi- 
dzieć prędzej model uosabiający ci- 
chy smaotek lub zamyślənie, niż ko- 
bietę. 

I driwna rzecz, dwie te młodzień- 
cze, szlachetne natury unikały się 
wzajem, starając się jakby za wspólną 
umową jak najmniej mieć ze sobą 
styczności. 

Pani Karolina widziała to i odezu- 
wala bardzo. Bolało ją, iż istoty, któ- 


prawdziwe 


Parasole, Kalosze 


rosyjskie 


re najwięcsj kochała na ziemi, nie mo 
gly sympatyzować ze sobą. 


Następne maleńkie zdarzenie stosu- 
nek ten pogorszyło jeszcze. Ponieważ 
w dotrzymywywaniu towarzystwa cho- 
rej wszyscy zmieniali się z kolei, pe- 
wnego wieczora Janina, namówiwszy 
starą panią Barbarę na krótki spoczy- 
nek, sama zajęła miejsce jej u wez- 
głowia przybranej matki. W pokoju 
panował półmrok szarej godziny, a 
chora trzymając rękę siedzącego obok 
niej dziewczęcia i czując się lepiej, 
gawędziła nieco. Po chwili wszedł 
Gustaw i usiadłszy naprzeciw nich na 
niskim taburecie, zaczął opowiadać o 
wieczorach podobnych pod włoskiem 
niebem. Mówił do aa. a jednak 
pomimo mroku, czuł ciągle dwie ozar- 
ne żrenice, utkwione w siebie z ma- 
gnetyczną siłą. Wtem chora poruszy- 
ła się i ciężki, suchy kaszel wyrwał 
się z jej piersi, Gustaw mówić prze- 
stał. a ujmując na znak spółczucia rę 
kę żony, do ust ją podniósł. Lecz o 
dziwo, ręka ta nie miała wychudzo- 
nych, zimnych palecćw suchotnicy, lecz 
ciepła, jak atlas miękka, dziwnie 
drgnęla w uścisku męskiej jego dłoni 
i drżąca chciała msnnąć się szybko. 
Usta jednak mężczyzny spoczęły już 
na niej, tuląc ją ku sobie ze sło- 
dyczą i namiętnym zapałem zarazem. 
Palące te pocałunki wzniecały jakiś 
niezwykiy płomień w jego żyłach, 
budząc prąd ożywczy 1 w całej 
istocie Janki, która zarumieniona, o- 


wet na otoczeniu, wyłącznie niemie-|jak dawniej i w dzierżawach Arpada 


ckiem, a przewałnie z konserwaty- 
stów złożonem, bardzo przykre robiło 
wrażenie, p. Miquel powtórzył cały 
szereg argumentów, z któremi spotka 
liśmy się jaż w jego przemówieniu w 
izbie pruskiej, mianowicie, powołując 
się na to, że gdyby ludność polska 
żyła we Francyi, inaczejby się tam z 
nią obchodzono, mniej względnie, ni- 
żeli w Prusach. P. Miguel w tym wzglę- 
dzie przypomnisł wystąpienie rządu, 
zatwierdzone przez izbę, przeciwko 
intransigentom włoskim w okolicach 
Nieei, na co jednak otrzymał odpo- 
wiedź, ża stosunki tamtejsze i warun- 
ki przyłączenią Nicei do Francyi były 
zupełnie odmienne od stosunków i 
warunków ludności polskiej w Pru- 
sach. 

P. Miquel, zaznaczając, że wszyst- 
kie stowarzyszenia polskie w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich, mianowi- 
cie stowarzyrzenia kredytowe, są lepiej 
zorganizowane od niemieckich, kryty- 
kował surowo ich odosobnianie się i 
wyłączanie z nich 'ywiołów - niemie- 
ckich. P. Komierowski wykazywał mu 
po szczególe, iż samo zachowanie się 
władz i agitaiorów niemieckich wobec 
wszelkiego objawu pracy organicznej 
w łonie społeczeństwa polskiego, a na- 
reszcie walka przeciwko językowi zma- 
sza społeczeństwo polskie do tego od- 
osobnienia, które panu ministrowi tak 
się nie podoba. 

Szczególnie surowo krytykowsł p. 
Miquel prasę polską w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich; na co mau slu- 
sznie odparł p. Komierowski, że oczy- 
wiście wszystkich organów prasy bro- 
nić nie może, ale że i p. Mique) chy- 
ba nie zechce opowiada za to, co 
Vorvdrts (organ socyalistyczny), lub 
inne skrajne dzienniki niemieckie 
piszą. : 


Wącierski proletaryet wiejski. 


Lwów d. 17 lutego. 

Coraz bardziej ponure wiadomości 
nadchodzą z Węgier o socyalistycznym 
ruchu pomiędzy wiejską ludnością ro- 
botniczą, a nawet pomiędzy właścicie- 
lasmi gruntów. Ruch począł się właśnie 
na słynnym z urodzajności niżu wę- 
gierskim, tak zwanym Alfóldzie, w 
gaieżdzie najrodzimszego madiaryzmu 
1 kaiwinizmu; przez kilka lat sprzęt 
zboża w spichrzun Węgier bywa przez 
to zakwestyonowany — a powoli ruch 
się rozszerza w okolicach Pesztu i ku 
górnym Węgrom. Tak zwane liberalne 
stronnietwo miadiarskie, stojące ciągle 
u steru rządów, i przez wszechmożny 
na Węgrzech żydowizm ciągle insty- 
gowane przeciw katolicyzmowi i naro- 
dowościom niemadiarskim, spycha wi- 
nę tych groźnych ruchów agraryjno- 
robotniczych na podżegania socyalnych 
demokratów, których apostołowie także 
na Alföld zawędrowali, — inaczej e ło 
pek i parobek byłby ciągle poczciwy 


trząsnęła się nagle z zalęknienia, a 
wyrwawszy rączkę powstała i z poko- 
koju wybiegła. 

Gdy spotkali się nazajutrz, dziew- 
czę bledsze niż zwykle, nie podniosło 
nawet oczu ku niemu, on zaś, nie 
śmiąc ręki ku niej wyciągnąć, ukłonił 
się tylko z daleka. 

Stosunek ich stał się odtąd więcej 
jeszcze naprężonym, aż razu jednego 
Gustaw, wchodząc do pokoju, zastał 
Maryana  Malinieckiego pochylonego 
nad krzesłem Janki, która zwróciwszy 
ku niemu śliczną swą główkę, mówiła 
coś z ożywieniem 

Lacki pobladł. 


— Cóż państwo tak konferujecie? 
— zapytał z widocznem rozdrażnie- 
niem. 

— 0, nie. Pan Maryan wiedząc, iż 
grywam teraz dużo, bo muzyką ma- 
mie sprawia pewną ulgę, przyniósł mi 
słowa do tej nowej serenady, a ja go 
prześladuję, że gospodarczego wierz- 
chowca na pegaza zamienił. 

— Doprawdy? — rzucił Gustaw 
szyderczo — nic nie wiedziałem o two: 
ich poetyckich zdolnościąch. Niechże 
i mnie wolno je będzie ocenió. 

Chwycił za arkusik i zaczął czytać 
półgłosem: 


„Od wczoraj wieczór do dzisiaj z rana 
Droższą mi jesteś, o ukochana, 
Dwsnaście razy, bo godzin tyle 
Uczucie moje podniosło w sile, 
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Ceraty, Prześcieradła 


nigdy nie powstąłaby r obotnicza kwe- 
sty agraryjna. 

Jakoż jest w tem poniekąd racya 
— ale agitatorzy socyalistyczni nie 
byliby niczego nie wskórali, gdyby nie 
zastali terenu przygotowanego. Głów 
ną sprawką jest, że cała wsie kalwiń 
skie — korzystając właśnie z ustaw 
antykatolickich — przechodzą na wia- 
rę „socyalistyczną*, tj. na bezwyzna- 
niowość. P. Josa Tomicz wydał wła- 
śnie w Nowym Sadzie (na Węgrzech) 
broszurkę o „proletaryacie rolnym na 
Wegrzech“, i powiada na wstępie (cy- 
tujemy za Fateriandem), że gdyby 

rzed 30 laty jaki czeladnik szewski 
ub krawiecki był do chłopów Alfóldu 
wystąpił z mówką aocyalistyczną, 0- 
trzymałby był oklaski — ale kijami 
po grzbiecie, ponieważ nie było wów- 
Gzas powcdu, który obecnie budzi w 
tamtych, jak i w innych stronach pra- 
gnienie zmiany stosunków. A tym po- 
wodem jest głód. 

Węgry — powiada Tomicz — po- 
siadają już bardzo liczny proletaryat 
wiejski. Wedle ostatniego spisu lndno- 
z roku 1890 było już wtedy przeszło 
1,900.000 nieposiadających ziemi zaro- 
bników, parobków i innych robotników 
wiejskich, tj. o 300.000 więcej niż po- 
siadaczy ziemi. Ale co gorsza. pomię- 
dzy tymi 1.600.000, którzy ziemię po- 
siadają, jest bardzo znaczny zastęp 
chłopów niezamożnych, którzy wpraw- 
dzie mienią się posiadaczami chałupy 
i kawałka pola, ale w istocie sni jeden 
snop strzechy nie jest ich własnością. 
Ci to zadłużeni chłopi drobni są wła- 
śnie najbiedniejszymi nędzarzami. Gdy 
po żniwach spłacą dlugi i podatki, nie 
pozostaje im zazwyczaj nic, ani nawet 
tyle, ile sobie zarobnik na zimę złożyć 
może. Przyjdzie wiosna, wyruszają w 
pole i pracują głodni. 

Bardzo licho niemniej wiedzie się 
tym, co stoją pośrodku między dro 
bnymłposiadaczem,a zarobnikiem, tym, 
którzy pola od właścicieli ziemi po- 
cząwszy Od pokładania aż do żniw 
w akord biorą. Tych położenie osta- 
tniemi czasy z roku na rok się pogor- 
sza i ledwo dychać mogą. Zamiast 
połowy, jak' dawniej bywało, muszą 
obecnie dwie trzecie plonu eddawać 
właścicielowi. A liczba tej kategoryi 
jsk i zarobników z każdym rokiem 
znacznie wzrasta £ powodu, śe wielu 
właścicieli gruntu spada do szeregu 
wyzatych z własności. 

Na nieruchomej własności oięży 
we Węgrzech dług okrągło jednego 
miliarda guldenów, a ciężar ten pro- 
wadzi co roku do wywłaszozania po- 
siadaczy. W r. 1896 zlicytowano nie 
mniej, jak 15.000 posiadłości. A po 
nadto wielu sprzedaje „z wolnej ręki" 
i znaczna część tych gospodarstw rm 
stykalnych przechodzi w ręce wiel- 
kich właścicieli albo, co gorsza, spe 
kulantów. Co roku przepisują we Wę- 
grzech 300.000 do 400 000 posiadłości, 
a liczba ta jeszcze wzrasta. 

Stan rolnictwa włościańskiego we 
Węgrzech tak opisuje Tomicz: Mamy 
okolice, w których pola obrabiają jak 


Boś ty mi była snem całej nocy, 

Bo słońce nowej dodały mocy 

Miłości mojej. Więc kocham ciebie 
Jak gwiazdę szczęścia na mojem niebie!“ 


— Ha, ha, ha! to paradne! — za- 
śmiał się szyderczo. — Równej niedo- 
rzecznogci dawno nie spotkałem. Mój 
Maryanie, może będziesz łaskaw nie 
zawracaó mojej pupilce takimi nonsen- 
sami głowy. 

I uniesiony wrażeniem, z którego 
sobie nie zdawał sprawy, kartkę trzy- 
mang w ręku rozdarł gniewnie na 
dwie polowy. 

Maliniecki spojrzał na niego ze sdu- 
mieniem, a niełatwy do wyprowadze- 
nia z równowagi, odparł s karcącą 
powagą: | 

— Za pozwoleniem, Gnstawie, czy 
nie przeceniasz tylko swej roli przy- 
jaciela i opiekuna? 

— Pierwsza od ciebie zależy 
odparł z udanym chłodem — co do 
drugiej jednak, raz podjąwszy się czu- 
wania nad panną Janiną, potrafię ją od 
zgubnych uchronić egzaltacyj. 

W oczach dziewczęcia łzy zabłysły; 
duma jej kobieca zadraśniętą została. 
Pochyliła sią też szybko. 

— Biedne moje wierszyki!.. Proszę 
wierzyć, panie Marysnie, że mi podwój- 
nie drogie teraz będą. Podkleję je sta- 
rannie i schowam jako miłe wspomnie- 
nie dzisiejszej naszej rozmowy, | 

I z dumnie podniesioną głową, nie 
ebdarzywszy Gustawa ani jednem spoj- 
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za prapradziadów; mamy okręgi, do 
których nigdy jeszcze nie zaglądnął 
nauczyciel wędrowny; mamy parodo- 
wości, w których języku eni jedno 
czasopismo rolnicze nie wychodzi; 
mamy komitaty, w których żadne nie 
istnieją towarzystwa rolnicze. Posia- 
dający kredyt chłopi nawi płacą w in- 
stytucyach pieniężnych po 12, a ne- 
wet 14 i więcej procentu; po najwięk- 
szej zaś części popadają, dla braku 
takich instytncyj, w szpony lichwy 
i płacą zazwyczaj 30 do 50 pro. Dro- 
bni gospodarze, którzy wywłaszczeni 
zostali, albo sami wyzbyć się musieli 
swojej szczupłej ojcowizny, pomna- 
żają zastęp zarobników wiejskich — 
a tych już bez tego jest zanadto w 
danych stosunkach. d 

Główną zaś przyczyną tego jest 
wzmagające się ciągle używanie ma- 
szyn rolniczych, do czego olbrzymie, 
nieskończone obszary nizinne nęcą. 
Te to maszyny — powiada Tomicz — 
po prostu zgniotły robotnika rolnego. 
Ze dawnych dobrych czasów mógł 
ubogi zarobnik aż nazbyt łatwo zna- 
leżó zającie. Dawniej poszukiwano je- 
go pracy, dzisiaj nam się z nią nastrę- 
czać musi. Dawniej trwała młocka aż 
do późnej zimy; dzisiaj uwijają się 
z nią młocarnie w kilku tygodniach, 
i zerobnik jest uŁywany tylko do po- 
sługi tych „żelaznych robotnio*. Ma- 
szyna sieje, kosi, okopuje i usunęła 
robotnika tak dalece, Łe zaledwo 80 
do 100 dni pracy znależć może. A przez 
ten cząs musi zarobić na utrzymanie 
na cały rok, Dawniej mógł ubogi rol- 
nik obrabiać cudze pole za połową 
plonu, i to mu jeszcze nasienie dawa- 
no — dzisiaj tylko trzecią część plo- 
nu obcą mu przyznać, 

Naturalnie też potrzeby się zwię- 
kszyły i życie podrożało. A to podro- 
żenie uczuwa ubogi przy każdym kę- 
sie i przy każdym łyku daleko dotkli- 
wiej, niś zamożny. Pominąwszy juś 
inne ciężary państwowe, to 70 milio- 
nów guldenów opłat akcyzowych do- 
lega szczególnie tym sferom ludności 
węgierskiej, które zmuszone są żyć 
z dnia na dzień, a do tych należą za- 
robnicy i chłopscy dzierżawcy Al- 
fóldu. 

Cóż uczynić dla przysporzenia do- 
statecznego utrzymania tym, jak i ree 
szcie węgisrskiego proletarystu chlop- 
skiego? Tomicz radzi: skrzętnie, a sil- 
nie rozwinąć ea Węgier przes 
zamknięcie wrót przemysłowi austry- 
jeckiemu. I zarzuca władcom węgier- 
skim s czasów pierwszej ugody x% 
Austryą i następnych, że, aby mieó 
wolne ręce do zmadiaryzowania Wę- 
gier, zaprzepaścili ekonomiczne inte- 
resa Węgier na korzyść silnej na polu 
przemysłowem Austryi. Czy ma p. 
Tomicz w tem racyę, to inne pytanie, 
ale ma je nieząwodnie, gdy dalej 
pisze: 

„kby zaś całkiem nieograniosenie 
madiaryzować można, stłumiono pra- 
wa gmin i komitatów i tak zbawien- 
nej organizacyi zawodowej zaniecha- 
no, a nawet jej przeszkodzono. Kt 
zaś na tej szowinistycznej polityc, 
O 
rzeniem, salon opuściła. Po ras pierw- 
wszy występowała samodzielnie wzglę- 
dem niego, gdyż brutalny wybuch, na 
który niczem uie zasłużyła, dotknął 
ją zbyt silnie. 

Gdy pozostali sami, Maliniecki 
zwrócił sią do malarza, 

— Powiedz mi, Gustawie, za co 
wyrządziłeś przykrość pannie Janinie? 
Czy wywieranie swego rozdrażnienie 
na pupilce, należy także do obowiąz- 
ków opieki? 

— Dzieci czasami skarcióć należy. 

— Dziecko to ma lat ośmnaście — 
poprawił Maryan. 

— I jest dość starem — uzupełnił 
Lacki niecierpliwie — abyś, jak SĄ 
dzisz, mógł starać się o pozyskanie 
jego względów. 

— A choóby i tak było — wyrzekł 
poważnie — czy miałbyś mi oo do 
zarzucenia ? 

Gustaw oddychał z trudnością. 

— Nie zupełnie — odparł — nad 
to, iż panna Boniewska jest za młodą 
i że nigdy nie pozwolę, żeby stara- 
niemi o jej rękę zakłócono jej spokój 
tak wcześnie. 

Maliniecki ściągnął brwi gniewnie. 

— Zbyt dobrze cię znam, abym 
słowa powyższe brał na seryo. Jestem 
pewny, iż po namyśle sam uznasz, że 
szokęście Okna i przybranej cór- 
ki cieszyóby cię tylko powinno. 

Skłonił się i skierował ku drzwiom 
ne ogród otwartym. 
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rago też przeważna część głodujących 
Aifóldzian należy. Stosunkowo najbar- 
;ziej zubożeli Madiary ; Madiarami taż 
przeważnie aą więzienia zapełnione — 
zuak to, że warunki żywotności ple- 
mienia się zatracają." 

Silnemi wyrazy oharakteryzuje p. 
Tomicz politykę, która dla olśnienia 
z.granioy sztucznie, a nadzwyczaj 
wielkim sumptem wzdyma stolicę kra- 
ju, Budapeszt i pewnym klasom i 
grupom dopomaga do wsbogacenia 
się szybkiego, niezmiernego, podczas 
gdy kraj i niezmiernie przeważna 
część jege ludności w ubóstwo, a na- 
net w najsroższą nędzę popada. P. 
Tomicz wskazuje tu na śydów wę- 
gisrskich. 


SEJ NM. 


(26 Posiedzenie — 3 Sesys — VII Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 17 lutego. 


Na wczorajszem wieczormem posie- 
dzeuiu, ciwartem o godzinie 8 minut 
15 nastąp'ła 


szezegółowa dyskusja brdżetowa. 


Rubryka I Koszta reprezentacyi 
kraju. Sprawozdawca poseł? Adam 
Śkrzyński — uchwalono 107.496 
Zi.. 

Rubryka II. Koszta zarządn — ten 
sam sprawozdawcą — uchwalono złr. 


«05 620. 

Rubryka III. Koszt lecrenia cho- 

rych. Sprawozdawca p. Marchwi- 

c«i — uchwalono 990.000 zir., a za- 

razem przejść mad petycyą Ewy Ko- 

azackiej do porządku dziennego. 
Rubryka IV. Koszt szczepienia — 


ten sam sprawozdawca -- uchwalono 
76.200 złr. 

Rubryka V. Wydatki sanitarne — 
ten sam sprawozdawca — uchwalono 
34100 złr. 

Rubryka VI. Zasiłki dla zakładów 


dobroczynnych sprawozdawca p. 
Barwiński — uchwalono 24.424 zł. 
Rubryka VII. Wydstki na cele wy- 


kształcenia i oświaty — sprawozdaw- 
ca Paszkowski — uchwalono 
119.550 zł. 


W dyskusyi zażądał p. Wodzi- 
oki podwyższenia wydatku na bada- 
nia historyczne w archiwum watykań 
skiem o 500 zł. 

P. Zoll ip. Barwiński poparli 
to żądanie i sejm je uchwalił. 

P. Wodsicki zażądał dalej aby 
roszny wydatek kraju na owe badania 
historyczne był o 500 złr. (tzn. 2.000 
zł.) wyższy także i przez następne 2 
lata i sejm to nchwalił. 


Rezolucye do taj rubryki. 


Przytem uchwalił sejm rezolucyę: 

„Wzywa się rząd, aby na cele ba- 
dań historycznych w archiwum waty 
kańskiem i innych archiwach, zape- 
wnił krakowskiej akadamii umiejętno- 
ści subwencyę s funduszów państwo- 
wych, większą niż dotąd. 

Dalej uchwalił Sejm: Poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby zbadał 
czy i o ile zakład dla głuchoniemych 
istniejący we Lwowie istotnym potrze 
bom zadość ozyni, oraz w jaki sposób 
potrzebom zadość uczyaićby należało. 

P. Bernadzikowski prosił 
Wydziału krajowego o uwzględnienie 
w rozdawnictwie subwencyj sokoła bo 
cheńskiego i wogóle sokoły prowin- 
cyonalne. 

P. Krempa wniósł skreślenie 1000 
zł. z wydatku na internaty nauczy- 
cielskie. 

P. Milan poparł p. Krempę i da- 
wal jako odstraszwjący przykład inter 
nat przemyski żeński. 

P. Dworski zaprzeczył jakoby 
internistki yrzemyskie miały pierw- 
azeństwo we wstępowaniu do semina- 


um. 

P. Bobrzyński wystąpił przeciw 
twierdzeniu jakoby internaty wypa- 
czały charaktery młodzieży. A jeżeli 
kto nie chca wstępować do internatów, 
to nikt go nie zmusza do tego. 

P. Kraiński postawił wniosek 
przekazania petycyi internatu nauczy - 
cielskiego sokalskiego Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania i przedłożenia 
wniosków na najbliższej sesyi. Izba 
ten wniosek uchwaliła. 

W głosowaniu izba odrzuciła wnio- 
sek p. Krempy. 


Dyskusya ruska. 


P. Cielecki zaznaczył, że sejm 
przychylnia załatwiał żądania Rusi- 
nów, ale też może się domagać, aby 
sabwenoyonowane przez sejm pisma 
dzłałały w duchu pojednawczym. Tym- 
czasem „Proświta* np. wydaje ksią- 
żeczki (o Bohdanie Chmielnickim) w 
których przedstawia Polskę i szlachtę 
jako urodzonych wrogów Rasi. Z te- 
go powouu należałoby nie dawać 
jej woale subwenoyi. 

P. Wodzicki przyznał, że książe- 
ozki wydane przez „Proświtę* bywają 
ałe, ale sam p, Cielecki zauważył, iś 
„Proświta* wydała także i dobre książ- 
ki. Należałoby dać na razie „Proświ- 
cie“ tylko połowę subwencyi tj. 1500, 
a jekeli się na drugi rok nie popra- 
wi, to odjąć jej zupełnie subwencyę. 

P. Merunowiecz bronił wniosku 
komisyi, bo dowodził, że „Proświta* 
wydała i dobre książeczki, a gdyby 
używać przeciw niej represaliów poło- 
wicznych toby się pracowało tylko 
nad podsycauiem kierunku wrogiego 
nam w „Proświcie*. 

P. Barwiński bronił „Proświty* 
p. Abrahamowioz zaś zwrócił u- 
wagę na to, iż subwecya nie ma być 
„Proświcie* wprost wypłaconą, lecz 
ma byó oddaną do rozporządzenia Wy- 
działu krajowego, a zatem Wydział 
krajowy będzie mógł dopilnować, aby 


najwięcej ucierpiał, to właśnie masa 
aamegoż narodu madiarskiego, do któ- 


„Proświta* złe,o użytkn z pieniędzy 
sejmowych nie uczyniła, Można o to 
osobno prosió nawet Wydziału krajo- 
wego. 

P, Cielecki zauważył, iż przeszis- 
go roku tak samo mógł Wydział kra- 
jowy zapobiedz wydaniu książeczek 
antypolskich „Proświty* a jednak one 
wyszły, toteż i teraz tak się stać mo- 
że. Jedynem lekarstwem jest w bie- 
żącym roku nie dać subwencyi, a na 
przyszły rok można dać podwójną. 

P. Wachnianin bronił sub 
wenoyi. 

P. Czajkowski zwrócił uwagę 
na to, że dla samych Rusinów byłoby 
lepiej, gdyby ich reprezentanci mieli 
odwagę wypowiedzieć stanowczo, że 
to lub owo jest n nich złe. Niecti się 
stanowczo oddzielą złe od dobrych 
żywiołów. W dodatku „Proświta* za- 
kłada czytelnie, które w sgubnym idą 
kierunku. Z tego powodu należy u- 
chwalić anbwencyę, ale zarazem we- 
zwać Wydział, aby jej nie wypłacił, 
gdy po zbadaniu wydawnictw „Pro- 
świty“ uzna je za szkodliwe. 

P. Sawezak bronił „Proświty" 
twierdząc, że zeszłego roku inne było 
zastrzeżemie dodane do subwencyi, nie 
takie jak dziś jest proponowane. Bro- 
nil również czytelń „Proświty*. 

Ks. biskup Czschowioz przy- 
pomniał, iż „Proświta* położyła wiel- 
kie zasługi około oświaty ruskiej i 
nauczyła lud czytać, to tek sejm po- 
winienby ndzielić subwenoyi. Przytem 
przyrzekł ks. biskup, że będzie ozu- 
wał osobiście nad wydawnictwami 
„Proświty*. 

P. Cielecki wobee oświadczenia 
ka. Czechowicza i wniosku p. Cza |- 
kowskiego, cofnął swój wniosek, a 
pzzyjął wniosek p. Czajkowskiego. 

P. Wodzicki wobec oświadcze- 
nia ks. Czechowicza cofnął również 
swój wniosek a izba uchwaliła sub- 
wenucyę 3.000 zł. i rezolucyę p. Czaj- 
kowskiego. 


Bursa sanocka. 


P. Milan prosił w dalszym ciągu 
o uwzględnienie petycyi bursy sanoo- 
kiej o pomoc pieniężną — ale sejm 
się z tem żądaniem nie zgodził. 


Ludo»nawstwo. 


Po poparciu p. Soleakiego sejm 
przyznał o 100 zł. wyższą subwencyę 
towarzystwu ludoznawczema. 


Inne ncehwały. 


P. Barwiński żądał 300 zł. dla 
lwowskiego towarzystwa nauczycielek, 
sejm mu je uchwalił zamiast propono- 
wanych 100 zł. 

Sejm ucuwalił dalej: 

polecić Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższej sesyi uczynił wniosek 
udzi6lenia krakowskiemu towarzystwu 
sztuk pięknych takiej samej subwen- 
cyi jak na rok bieżący 1.000 zł. 

, na publikacyę jubileuszową wszech- 

nicy Jagiellońskiej daó na r. 1898 i 
1899 po 4000 zł. za co podziękował 
imieniem uniwersytetu p. Zoll, 
_ po przemówieniu p, Soleskiego 
iaó j-duorazowo gimnazynm żeńskie- 
mu krakowskiemu 300 zł. a co do sta- 
łej subwencyi wezwać do oświadcte- 
nie się Wydział krajowy. 

Rabryka VII fundusz emerytalny 
sakolny krajowy — sprawozdawca p. 
Kozłowski uchwalono 197.195 
zł. — płace radców szkolnych zł. 
7.200 — 

subwencye na cele sztuki — spra- 
wozdawca p. Abrahamowicz — 
uchwalono 64 100 zł. 

W dyskusyi: 

p. Wiktor zaatakował teatr lwo- 
wski, czyniąc mu zarzut z tego, że 
zaniedbuje dramat, 

p. Rotter prosił Wydziału krajo- 
wego, aby wypłacając subwencyę te- 
atrowi lwowskiemu miał na wzglę- 
dziec zaniedbanie w nim dramatu. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, 
w którem bronił obesnej dyrekoyi te- 
atralnej, izba uchwaliła odnośne po- 
zycye. 

P. Barwiński zażądał, aby Wy- 
dział krajowy na r. 1899 wyznaczył 
150 zł. na nagrody za najlepsze sztnu- 
ki ruskie, Sejm uchwalił. 

P. Michalski zażądał podwyż: 


szecia subwencyi dla towarzystwa 
spiewackiego „Echa* do 400 zł. z 300 
— uchwalono. 

Rubryka VIII — atrzymanie po- 
mn:ków historycznych —  aprawo- 
zdawca p. Barwiński. — Uchwalono 
34220 zł. 

P. Ad. Jędrzejowioz prosił, 
aby 00. Bernardynom rzeszowskim 


na restauracyę kaplicy Cudownej Ma- 
tki Bożej dać jednorazowo 300 złr. 
Sejm uchwalił. 

Rubryka IX — kwaterunkowe żan- 
darmeryi — uchwalono 134.541 zł. — 
sprawozdawca p. Zajączkowsk”. 

P. Okuniewski postawił rezo: 
lucyę do rządu, aby nie nadużywał 
żendarmeryi do celów wyborczych. 

P. Borkowski prostował fałszy- 
we daty, przytoczone przez p. Oku- 
niewskiego co do niepokojów, wazczę- 
tych przez radykałów w Borazczow- 
skiem. 


Koniec posiedzenia. 


P. Jędrzejowioz postawił wnio- 
sek, aby posiedzenie dla spóźnionej 
pory odroczyć. Izba z tym wnioskiem 
się zgodziła, poczem sekretarze odczy- 
tali następujące 


interpelaeye : 


Interpelowali rząd: p, Krempa, 
czemn starosta ropczycki doknoza wasi 
Ckechle za wybranie kandydata ludo- 
wego, Fi) 

p. Szwed ozy zaprowadzi ówicze- 
nia wojskowe w czasie wolnym od 
pracy w polu, i 

p. Data, czy wie o nieformalnym 
wyborze rady gminnej uowotarskiej, 

p. Styla, czy sużba kolejowa i 
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budnicy będą mieli przynajmniej co 
drugą niedzielę wolną od pracy, 

p. Ostapczuk, ozy wie o tem, 
że rada gminna załaska w powiecie 
zbaraskim nie ukonatytuowała się do- 
tąd mimo, że ją wybrano jeszcze 2 
sierpnia z. r. 

p. Bernadzikowski, czemu sta- 
rosta nie zatwierdził wyboru rady 
gmiunej wielkopołońskiej z powiatu 
bocheńskiego i 

p Okuriewski, czemu rozwią- 
zano wiec w Staremmieście. 

Wydział krajowy interpelował p. 
Nowakowski, ozy wie o naduży- 
ciach wójta miszczyckiego z powiatu 
mościskiego. 

Marszałek zamknął posiedzenie o 
godzinie 11 minut 556 w nocy, nastę- 
pne naznaczone na czwartek godzinę 
10 rano. 


(47 Pesiedsenie — 3 Sesyi — VII Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 17 lutego. 


Dzisiejsze posiedzenie sejmowe o- 
tworzył DRE o godzinie 10 minut 
30 rano, poczem sekretarze odczytali 
spis nowych petycyj. 

Poparele petycyj. 

P. Bojko poparł petycyę wsi Sie- 
dlisk z powiatu pilsieńskiego o włą- 
czenie jej do okręgu sądowego brzo- 
ateckiego. 

Z porządku dziennego nastąpiło u 
dzielenie koncesyi na pobieranie 


opłat od spirytasu 


Jaslu od napojów spirytusowych i 
piwa na lat 10, 

Żmigrodowi od napojów spirytuso- 
wych, piwa i miodu również na lat 
dziesięć. 

Sprawozdawcą wydziału krajowe- 
go w oba sprawach był p. Were- 
azczyński. 

Nastąpiła 


Szczegółowa dyskusya budżetowa. 


Rubryka X — sprawozdawca p. J. 
Potocki — wydatki na komunika- 
oye — uchwalono 1,444.5076 — z oro 
go na drogi 1,101.066, a na koleje 
343.510 zł. 

Zarazem sejm petycyę El. Ronden- 
waldowej, S. Niewiadomskiej i J. Birg- 
fellnerowej odstąpił wydziałowi kra- 
jowemu do możliwego uwzględnienia, 
a petycyę J. Zuelińskiej odstąpił wy- 
działowi krajowemu do zbadania i 
ewentualnego postawienia wniosku 
w preliminarzu przyszłorocznego bu- 
dźetn. 

Załatwiając wniosek p. St. Jądrze- 
jowicza, postawiony w ciągu aenyi, 
sejm uchwalił: 

Skoro ustawa o bonifikaoyi fandu- 
szu krajowego 1 fundnszów powiato- 
wych z galicyjskiego fanduszu proj 
nacyjnego otrzyma sankcyę, będzie 
miał wydział krajowy prawo wydać na 
r. 1898 na zakładowy fundusz poży- 
ozkowy dróg powiatowych i gminnych 
kwotę 20.000 zł, a na bezzwrotne sa- 
silki dla tychże dróg kwotę 25.000 sł. 
i to wzwyż wydatków, umiessczonych 
w preliminarzu. 

Rubryka XI — dotacye dla zakła- 
dów krajowych 

szpital lwowski — aprawozdawca 
p.Marohwicki — uchwalono 32.000, 
w osem: a) na urządzenie ośw.etlenia 
elektrycznego 15.000 zł, b; na studnię 
i wodociągi 11.000 sł., c) na domek 
dla pracowni bakteryologicznej 4 500 
zl, d) na roboty adaptacyjne dla kli- 
niki położniczo ginekoiogicznej 500 zł. 

Sejm uchwalił nadto uwzględnić 
petycyę Eust. Jezierskiego i przyznać 
mu wyjątkowo 100 zł. 

Petycyę przełożeństwa stowarzy- 
szenia przemysłowego stolarzy lwo- 
wskich odstąpić Wydziałowi krajowe- 
mu do zbadania i zdania ewentnainie 
sprawy na następnej sesyi sejmowej, 

lwowski dom podrzutków — spra- 
wozdawca p. Marchwicki uchwalo- 
no 6.087 — 

kulparkowski zakład obłąkanych — 
sprawozdawca p. Jordan — uchwa- 
lono 24.817 — przytem petycyę le- 
karzy i urzędników zakładowych 1 pe- 
tycyę maszynisty zakładowego J. 
Krzyżanowakiego, odesłał sejm do 
Wydziału krajowego do zbadania i e- 
wentualnego przedstawienia wniosku 
na najbliższej seayi, petycyę Sołgi o 
zrównanie płacy z płacą dozorcy kra- 
jowego lwowskiego odstąpił sejm Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i e- 
wentuslnego przedstawienia wniosku, 
a przyznał M. Głowackiej i M. Skib- 
skiej, oraz Stroińskiemu, tytułem je 
dnorazowych zapomóg po 100 zł, a 
El. Kudłekowej 60 sł. — 

krakowski fundusz podrzutkowy — 
ten sam sprawozdawca — uchwalono 
słr. 0.246. 

Rubryka XII — sprawozdawca p. 
Potoczek — wydatki na szupaśnie- 
two — uchwalono 26.000 zł. 

Rubryka XIII — sprawozdawca p. 
Skałkowski — budowy wodne 
melioracye — uchwalono 581,283 złr. 

Zarazem sejm polecił Wydziałowi 
krajowómu z reszty pozostałego je- 
szoze do dyspozycyi fundusza poży- 
ogki krajowej w sumie 700.000 zł. w 
r. 1889 dla spółek wodnych zaciągnię- 
tej, tadzież z wszelkich innych akty- 
wów tego funduszu a względnie z 
wpływów od 1 stycznia 1899 utwo 
rayó stały fundusz pożyczkowy dla 
powiatów, gmin idla spółek wodnych, 
upoważnił Wydział krejowy udzielać 
z tego funduszu powiatom, gminom 1 
spółkom wodnym pożyczek na spłatę 
datków konkurenoyjnych, publicznych 
przedsiębiorstw melioracyjnych s o- 
procentowaniem po 2°% i okresem a- 
mortyzacyi najdłużej na lat 30 i po- 
stanowił, że nuiszczane  dotychozas 
spłaty z funduszu rzeczonej pożyczki 
u r. 1888 do funduszu krajowego u- 
stają od 1 stycznia 1899. 


P. Krempa postawił ponadto re- 
zolncyę, aby wykonywając melivra- 
oye Wydział krajowy uwzględniał 
praedewszystkiem grunty  włościa .- 
skie, a gdy się sprawozdawca na te- 
kis wezwanie zgodzil, sejm je uchwa- 
ił. 

P. Gorayski żądał dalej, aby 
praktykanci biura melioracyjnego mieli 
płacę dwaj po 700, a dwaj po 600 zł. 
Izba uchwaliła, 


Regalacya Dniestru. 


P. KL Dzieduszycki zauważył, 
że de kosztów regulacyi Dniestru przy- 
czyniać się ma skarb państwowy. Mi- 
mo wielkiej wagi tej regulacyi, postę- 
puje ona bardzo powoli, a winien te- 
mu rząd, bo on też roboty prowadzi. 
Wielka jest powolność roboty a bar- 
dzo mały jej skutek. Dziwnym np. 
sposobem z funduszów, preeznaczo- 
nych na tę regulacyę, zostało nieuży- 
tych 200.000 sł., tak, że gdyby na rok 
1898 skarb krajowy nie wydał krajo- 
wej subwencyi na powyższą regulacyę 
100.000 zł., to jednak roboty płótylko 
nie trzebaby było wstrzymywać, ale 
jeszcze i na rok następny zostałoby 
trochę pieniędzy. Rząd dziwnie postę- 
puje, nie spiesząc się z regulacyą, a 
nawet ją opóźniając. Wszakże wszy- 
atkim gospodarzom nadbrzeżnym na 
niej bardzo zależy. Niestety pówol- 
ność musi istnieć, bo np. w staro- 
stwie bydaczowskiem jeden jedyny u- 
rzędnik konceptowy załatwia sprawy 
tak olbrsymiego przedsiębiorstwa jak 
regulacya Dniestru. Kosztadmini stracyi 
tej regulacyi jest olbrzymi w poró 
wnaniu np. ze śmiesznie małymi ko- 
sztami zarządu podczas regnlacyi rze- 
ki Biały siłami krajowemi. 

Gdzie tylko rząd bierze choóby 
najmniejszy udział w regulacyi, tam 
administracya drożeje i robota jest 
nader powolną. 

Również szacowanie gruntów, wy- 
kupywanych dla regulacyi jest niedo- 
stateczne i niewłaściwe. 

W rezultacie postawił p. Dzieda- 
szycki rezolucyę, poleosjącą Wydziało- 
wi krajowemu, aby na najbliższą ge- 
syę przedłożył wyczerpujące sprawo- 
zdanie z postępu robót regulacyjnych 
nad Dniestrem, między Zurawnem a 
Rozwądowem, zbadał, dlaczego fundu- 
sze, stojące na tę regulacyę do dyspo- 
zycyi, nie są corocznie wyczerpane i 
stwierdzil, jaki jest ogólny atan fun- 
duszu na regalacyę Dniestru. 

P. Ed Jędrzejowioz odparł na 
żądanie p. Dzieduszyckiego, że calą 
regulacyę Dniestru ma w swoich rę- 
kach rząd, a zatem Wydział krajowy 
nie może badać ani stanu robót, ani 
tem mniej stanu funduszów. 

P. Dzieduszycki, trwające w 
swoim wniosku, tłómaczył, iż jakko!- 
wiek ałusznemi są uwagi p. Jedrzejo- 
wiocza, to jednak trzeba się spodzie- 
waó, że rząd krajowi, który do regu- 
loyi rzyczynia aię aż 100.000 zł., 
gdy 


Sprawozdawca p. Skałkowski 
przytoczył niektóre oyfry,, dotyczące 
omawianej regulacyi, a odnoszące się 
do r. 1896. Okazało się z nich, że za- 
ledwie 25 pre. ogólnych wydatków 
idzie na właściwe roboty regulacyjne 
nad Dniestrem. P. Skałkowski zgodził 
się zatem na rezolucyę p. Dzieduszy- 
okiego, a sejm równiek ją uchwalił. 


Regulacya Bystrzycy. 


P. Winniozuk zażądał przysna- 
nia gminom nad Bystrzycą z ryczałtu 
regulacyjnego, oddanego do dyspozy- 
oyi Wydziału krajowego czterech pią- 
tyoh części, ale nie znalazł poparcia. 

P. Jędrzejowica, sprawozdawca, i 
sejm, sprzeciwił się temu. 

P. Styła zażądał na regulacyę 
Skawy zasiłku o 1000 zł., ale nie zna- 
lązł poparcia w Izbie. 

Rubryka XIV — odsetki od poży- 
ozek i umarzanie pożyczek — spra- 
wozdawca p. Goldman — achwalo- 
no 1,474.988 zł. 

Rubryka XV — wydatki na rolni- 
otwo — sprawozdawca p. Stanisław 
Jędrzejowicz — uchwalono, 

na płace urzędników 5.320, w czem 
200 zł. dodatku do emerytury M. Stru- 
aiewiczowej 

na lwowską szkołę lasową 13.679 zł. 

na dublańskie zakłady rolnicze zł. 
80.032. 

P. Średniawaki przypomniał, że 
dawniej były Dublany silnym łączm- 
kiem między (alicyą a resztą Polski, 
ale odkąd zaprowadzono internat w 
dublańskiej szkole. zaostrzono też 
warunki przyjmowania uczniów. Obe 
onie zniesiono już obowiązek mosze- 
nia mundurów i zniżono opłatę wstę- 
pną, ale jeszcze należałoby coś zrobió, 
sby nie tak ściśle wierzył zarząd za- 
kładu świadectwom moralności, wyda- 
wanym przez władze rosyjskie. Koszt 
utrzymania szkoły jest bardzo wielki 
1 bardzo cięży budżetowi krajowemu. 

Przy sposobności rozwićdł się p. 
Średniawski mad krzywdą, jaka się 
mu osobiście stała przez to, że w cią- 
gu dyskusyi budżetowej p. Górski 
krytykował zbyt złośliwie zaokowanie 
się i mowy ozłonków stronnictwa lu- 
dowego. 

Marszałek przerwał mowoy prośbą, 
aby się nie rozwodsił nad osobistymi 
sprawami w dyskusyi nad rolnictwem, 
poczem p. Średniawski krótko wyrzu- 
cił p. Górskiemu, że nazywał luksem- 
barskimi ideały ludowców tylko dla- 
tego, aby wyszydzić wniosek mowcy 
o lukaemburskioh giełdach pracy. 

P,Krempa postawił wniosek żą- 
dający, aby Wydział krajowy przed- 
stawił na najbliższej sesyi plan reor- 
ganizacyi szkoły dublańskiej, ale wnio- 
sek ten nie uzyskał poparoia. 

Po odpowiedzi p. Jędrzejowi- 
cza i sprawozdawcy na wywody p. 
Średniawskiego i po wykazaniu przez 
nich ich bezzasadności, uchwaliła izba 
budżet szkoły wyższej dublańskiej, 


ydział krajowy zażąda, wyja- 
śnień nie EEE I 4 > 


szkoły niższej, gorselni, folwarku, sta- 
oyi doświadczalnych chemicznej i bo 
tanicznej i szkoły gorzelniozej 

na spłatę reszty bezprocentowej po- 
życzki, zaciągniętej na eksploatacyę 
torfu w Dublanach uchwalono 1.100 zł., 

na szkołę czernichowską uchwalono 
64.599, 

na fo!wark czernichowski uchwalo- 
no €.960, 

na szkołę horodeniecką 15.188, 

na szkołę jagielnicką 14.400, 

na szkołą kobiernicką 17.758, 

na szkołę bereżnicką 10.540, 

na szkołę ogrodniczą tarnowską 
12.682 zł. 

Zarazem komisya budżetowa wyra- 
ziła życzenie, żeby Wydział w spra- 
wozdaniach swych ze szkoły ogrodni- 
czej tarnowskiej na przyszłość wyka- 
zywał, o ile mu to będzie możliwem, 
co się dzieje z uczniami, po ukończe- 
niu nauki w tejże szkole. 

P. Kremmpa zażądał reorganiza 
cyi tej szkoły, twierdząc, że jest ona 
zbytkiem, bo za mało uczniów kształci. 

P. Męciński sprostował twierdzenie 
p. Krempy, jakoby w szkole tarnow- 
skiej zbyt mało się kształciło chłop- 
ców. Przeciwnie, jest ich tam zawsze 
około dwudziestu — co potwierdził tek 
członek Wydziału krajowego p. Edw. 
Jędrzejowiez. 

Sprawozdawca oświadczył się prze- 
ciw żądania p. Krempy, a sejm je od- 
rzucił. 

na szkołę grodecką 4.560 zł., 

na nišszą szkołę rolniczą suchodol- 
ską pod Krosnem 51.580, 

na szkołę sadowniczą zaleszczycką 
16.000, 

na kurs rolniczy dla nanozycieli 
szkół ludowych w Kobiernikach 1.400. 

na podróże naukowe nauczycieli 
szkół rolniczych 1.000, 

na remuneracye i zapomogi dla 
nauczycieli szkół rolniczych 600, 

na zaliczki na płace nauczycieli 
szkół rolniczych 2 000, 

szkołą weterynaryi lwowska 3.113, 

krajowy nanczyciel  w:terynaryi 
2.040, 

towarzystwo rolnicze lwowskie 3.000 

towarzystwo rolnicze krakowskie, 
mimo poparcia jego petycyi przez p. 
Czecza o 4.000 zł, a wskutek sprzea- 
wienia się sprawozdawcy tylko 3.000, 

towarzystwo tatrzańskie 400, 

na zalesienie wydm piaszczystych 
III rata 2 500, 

na stypendya dla abituryentów kraj. 
szkół roln. dublańskiej i czernichow 
skiej, kształcących się na nauczycieli 
azkół średnich i niższych 5.000, 

na stypendy: dla uczniów kraj. 
szkoły gosp. lasowego lwowskiej 2.500, 

na stypendya dla uczniów i abitu 
ryentów kraj. szkoły gosp. lasowego 
X AWA wysyłanych na praktykę 
dla kółek rolniczych: a) na lustra- 
cye tychże 5.000, 

b) na lustratorów handlowych 2.000, 
c) na praktyczne kursy handlowe 


, 
d) na fundusz pożyczkowy 5.000 sł. 
P. Średniawski zażądał pod- 
wyśszenia funduszu pożyczkowego kó- 
łek rolniczych. 

P. Piniński sprzeciwił się temu 
żądaniu ze względów budżetowych, 
przynajmniej co do roku bieżącego. 

P. Skałkowski postawił rezoln- 
cyę, aby Wydział krajowy zastanowił 
sią nad kwestyą podwyższenia tego 
tunduszu i sejm ją uchwalił. 

Na koszta strzeżenia granic w oza- 
ie zarazy na bydło i zamknięcia miejsc 
zarazy przes wojsko 1 żandarmeryę 
1.000 zł. 

Na nmorzenie pożyczki na składy 
publiczne we Lwowie i w Krakowie 
26 492 zł. 

Na Bartnika Posiępowego i Przegląd 
Weterynarski po 300 st, na Gorselnika 
200 zł. 

Na 4 nanozycieli wędrownych rol- 
nictwa dla włościan 8000 zł. 

Na środki demonstracyjne do nauki 
wędrownej rolnictwa 800, 

na utrzymanie instruktora hodowli 
bydła w okręgu lwowskim 2000, 

na instruktora hodowli bydła w o 
kręgu krakowskim 2000, 

dla towarzystwa rybackiego kra- 
kowskiego 400, 

Towarzystwa dla podniesienia u- 
prawy tytoniu w Galioyi, II rata, 
3 000, 

na podniesienie gospodarstwa na- 
białowego w Galicyi 4.750, 

dla kraj. komisyi dla apraw rolni- 
czych, komisyi naukowej 1 konferen- 
cys nauczycieli szkół niższych roln 
8.000, 

na zasiłki, mające na celu podnie- 
sienie rolnictwa i przemysłu rolni- 
czego, tudzież wiedzy rolniczej 4 000. 

na wydawnictwo podręczników dla 
uczniów szkół niższych roln. 1.000, 

na podniesienie hodowli bydła 
38 000, 

na subwencyonowanie ogierów pry- 
watnych w celu podniesienia chowu 
koni włościańskich roboczych i gospo- 
darskich, LI rata 5.000, 

na podniesienie hodowli świń na 
przeciąg lat 4, obydwn komitetom to- 
warzystw gospodarskich, I rata, ra- 
zem 4.000, 

dla zjednoczonego towarzystwa rol- 
niczego i pszczelniczego we Lwowie 
500 zł. 


Na eelo górnictwa: 


na badanie kraju w celu sesta- 
wienia użytecznych kopalin i popu- 
larnego opisu ich występowania 2.600, 

na Gchemiczno technologiczne stu- 
dya przeróbki nafty i wosku ziemne- 
go 500, 

na trzymanie krajowej szkoły 
górniczej i wiertniczej borysławskiej 


na stacyę doświadcsalną produktów 
naftowych 1.000, 

na zbieranie i ogłaszanie dat sta- 
tystycznych o produkocyi i handlu na- 
fty ı wosku ziemnego 800, 


na stypendya dla górników i u- 
czniów praktycznych szkół wiertni- 
czych i akademii górnicznych 3 000, 

na potrzeby musenm górnictwa na- 
fty i wosku ziemnego w szkole polite- 
chnicznej lwowskiej 1.500, 

ua nagrody konkursowe za napisa- 
nie podręcznika górnictwa nafty i wo- 
sku ziemnego w Galicyi 2720 zł. 

Zarazem petycyę towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego o 3000 na zało- 
żenie szkoły kultywowania drzew o- 
wocowych odatąpił sejm wydziałowi 
krej. do zbadania i zdania sprawy na 
najbliższej sesyi sejmowej, 

petycyę towarzystwa ogrodniczego 
krakowskiego o subwencyę 1000 zł. 
i petycyę kołomyjskiego oddziału gal. 
tow. ogrodniczego i pazozelniczego o 
aubwencyę i petycyę spółki handlowej 
dla podniesienia prodakoyi i handlu 
bydłem i nierogacizną, sejm odstąpił 
wydziałowi kraj. do zbadania i możli- 
wego uwzględnienia, 

petycyę zaś Cyranek i Mielca o 
subwencye na zalesienie wydm piasz- 
czystych odstąpił sejm wydz. kraj. do 
załatwienia. 

na składy publiczne krakowskie — 
sprawozdawca p. Scipio — uchwa- 
lono 15.751 zł. 

Rubryka XVI — sprawozdawca p. 
Małachowski — wydatki na rę- 
kodzielniotwo i przemysł uchwalono 

na szkoły przemysłowe, zawodowe 
i warstaty instrukoyjne 25.152 zł. 

na szkoły przemysłowe, uzupełnia- 
jące 26.825 zł. — 

na szkolnictwo przemysłowe złr. 
pyra e 

a komisyi krajowej przemysłowej 
4.480 zł. — z znów 4 4 
na zasiłki i pożyczki na cele prze- 
mysłowe: na bezzwrotne zasiłki 9.000 
zl, na „Przewodnik Przemysłowy" 
1000 zł, na dotucyę krajową fandu- 
szu przemysłowego 25.000 zł. — 

na szkoły handlowe, zasiłki na po- 
pieranie wykształcenia handlowego 
11.000 zł. 

Ogółem w całej rubryce 199.528 zł. 


P. Zoll postawił rezolucyę, wzy- 
wającą rząd do podniesienia swej sub- 
wencyi dla szkoły handlowej krakow- 
akiej do 2.000 zł. Sejm ją uchwalił, a 
oprócz tego rezolucyę: 


Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby domagał się od rządu energi- 
cznie zwiększenia snbwencyj państwo- 
wych na cele szkolnictwa przemysło- 
wego w Galicyi i by dotyczącego pè 
sma udzielił prezydyam Koła polskie- 
go dla poparcia tego żądania, 

w oząściowem zaś uwzględnieniu 
petycyi zarządu miejskiego muzenm 
przemysłowego lwowskiego, 

oleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby wstawił dla tego muzeum do 
budżetu na r. 1899 wyższą kwotę. 

P.Meranowicz podniósł petycyę 
towarzystwa tkackiego glimiańskiego 
o subwencyę na obesłanie wystawy 
paryskiej — nad którą sprawozdawca 
chciał przejść do porządku dziennego. 
P. Merunowioz chciał awzględnienia 
tej petycyi tak, aby odesłać ją do 
Wydziału krajowego do zbadania i 
możliwego uwzględnienia. 

P. Piniński sprzeciwił się powyż- 
szemu żądaniu z tego względu, że 
kraj, gdyby chciał jednemu towarzy- 
stwa dać subwenoyę, toby też musiał 
dać całemu ich legionowi, a oprócz 
tego zachodzi kwestya, czy skarb kra. 
Jowy, ozy też państwowy ma opę- 
dzać koszt wywożenia naszych prze- 
mysłowych produktów na wystawę pa- 
ryską 

P. Romanowioz sprzeciwił się 
również z tych samych powodów, co i 
p. Piniński. 


P. Meranowiocz zmodyfikował 
awój wniosek o tyle, że chciał odesła- 
nia omawianej petycyi Wydsiałowi 
krajowemu do załatwienia bez doda- 
tku „i możliwego załatwienia". 

Sprawozdawca sprzeciwił się sta- 
nowezo wnioskowi p. Merunowicza, a 
Izba poszła za zdaniem jego. 

Rubryka XVII — sprawozdawca p, 
Scipio-—wydatki rozmaite—uchwalono 
117.465 sł. a to: Do rozporządzalności 
Wydziała kraj. 30.000 zł. Na fundacyę 
wieczystą im. ces. Franciszka Józefa Í 
12.000. Dotacya dożywotnia dla dr, Fr. 
Smolki 4.000. Pietruskiej Stefanii sta- 
ły roczny dodatek do pensyi emery- 
talnej 1.800. Dla księży unitów chełm- 
skich, ich wdów i sierót 1200. Sawczyń- 
skiej Jadw. stały roczny dodatek do 
pensyi emerytalnej 500. Korosteńskiej 
Felicyi, b. nauczycielce szkoły pp. Kla- 
rysek w Starym Sączu, zaopatrzenie 
dożywotnie rocznie 80. Czyrniańskiej 
Teofili zaopatrzenie dożywotnie 400. 
Na misye katolickie 3.000. Towarz. ra- 
tunkowemu we LLwow.e i w Krakowie 
po 300. Związkowi ochotniczych stra- 
ży pożarnych 3.000. Na opłatę odsetek 
od pożyczki 200.000 złr., zaciągniętej 

rzez gminę m. Nowego Sącza na od- 

Wihio sniszozonych pożarem bu- 
dynków miejskich 8.000. Koszta utrzy- 
mania rozmaitych osób w szpitalach 
przyjęte na fandusz krajowy 1942 zł, 
Schmidowa Walerya, wdowa po rządcy 
szpitala w Przemyślu 100. Kampelto- 
wej, wdowie po rządcy szpitala w Rze- 
szowie, 200. Jako dary z łaski dla Ro- 
goszewsiiego 90, Iwanickiej 120, Haf 
nulowej 200 i Płoszczakowej 120 zł. 
Ogonowskiej, wdowie po profesorze, 
jednorazowo 360 zł. 

Sierotom po śp. Granatowskim 200 
zł. Na zakład hafciarski Pedynkow- 
skiej w Krakowie 400 zł. Na budowę 
kaplicy w N. Sączn dla młodzieży 
azkolnej 200 zł. Juko zasiłki dla ko- 
ściołów i kaplic niezaopatrzonych, do 
rozporządzalności Wydziału krajowe- 
go 1.000 zł. Funduszowi koszar kra- 
jowych, na pokrycie 4°% odsetek od 
pożyczki, zaciągniętej w funduszu 
propinacyjnym 28.400 zł. Wydatki b. 
funduszów indemnizacyjnych 200 zł. 
Na szkołę kadetów we Lwowie 2.500. 
Na pouwyższenie płac urzędników 


= 


SR: aby 


— ie W TECT 
kraj. 19.543, Pogorzelcom gminy De-; 


rewnia 300 zł. Pogorzelcom Gminy, 
Żuklin 300 zł. 

W załatwieniu petycyj do tej ru-| 
bryki przydzielonych, Sejm uchwalił : 

Petycye 23 gmin 0 przeniesienie 
na tundusz krajowy kosztów „leczenia; 
i utrzymania pojedynczych osób, prze- 
kazano Wydziałowi kraj. do zbadania 
i zdania o nich sprawy sejmowi. Pe- 
tycyę gminy Kołomyi odstąpiono Wy- 
działowi kraj. do urzędowego zała- 
twienia. 


wi kraj, do obdzielenia z uchwalonych 
1000 zł. dla kościołów i kaplic nieza- 
opatrzonych. j 
P. Jaworski zażądał subwenoy: 
1000 zł. na kościół wiedeński 00. 
Zmartwychwatańców. Po zgodzeniu się 
sprawozdawcy izba uchwaliła żądanie. 
Dochody — sprawozdawoś p. Z a- 
uchwalono 2,172.108 zł. 
olicyę krajową, Spra- 
Dachowski, uchwalono 


górski 
Wydatki na 
wozdawca p. M 
2905 zł. a W: 
Fundusz kultury krajowej uchwa- 
lono dochody 4,160 zł. na zasiłek dla 
wyższej szkoły rolniczej dublańskiej. 
Fundusz stanowy sierociński do- 
ch dy 233 zł. wpłyną do majątku za- 


i usz Aleksandra hr. Stadnickie- 


datki i dochody 1.057 zł. 
pà a pożyczki krajowej z roku 
1874 nadwyżka wydatków 49.526 zł. 
pokrytą zostanie z funduszu krajo- 


wego. 
Dostawy. 


i gospodarstwa krajowego: 
ać rid wzywa rząd, aby spowodował 
władzę wojskową do rozwiązania kon- 
traktu zawartego o dostawę mięsa dla 
garnizonu lwowskiego, o ile warunki 
na to pozwalają — 00 najmniej zaś, 
aby nie dopuścił do przedłużenia kon- 
Erain powyższego na dalszy przeciąg 


Ozan. ' kz 
P. Michalski poparł energicznie 


wniosek, a zarazem doma- 

POJ sy wszystkie zakłady i urzę 
y państwowe w Galicyi pobierały to, 

czega im potrzeba, od producentów 
krajowych 8 nie od pozakrajowych. 
Postawi! rezolucyę, wzywającą Wy- 
dział krajowy do energicznych starań 
o wykonania omawianego wniosku. Po- 
pierali jeszcze wniosek komisyi i re- 
zolucyę pp. Cz” cz i Rozwadow- 
ski, 8 po przemowie sprawozdawcy, 
igba wniosek i rezolucyę uchwaliła. 


Targowica. 


P, Czecz przedstawił wnioski ko- 
misyi gospodarstwa krajowego.  . 

l) sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu wdrożenie rokowań z rządem w 
celu usunięcia rozporządzeń magistra- 
tu wiedeńskiego, utrudniających han- 
del bydłem opasowem na targowicy 
St. Marx. | ' 

2) Sejm wzywa Wydział krajowy 
aby dołożył wszelkich starań w prze 
prowadzeniu pertraktacyi z kołami fi- 
nansowemi oelem utworzenia rzeźni z 
targowicą na bydło i upoważnia go 
aby na ten cel w razie potrzeby wsta- 
wił do preliminarza roku 1898 kwotę 
do wysokości 10.100 zł. 

8) Wzywa się rząd, ażeby usunął 
wszelkie nieuzasadnione przeszkody, 
stawiane przez magistrat wiedeński, 
które tamują sprzedaż mięsa dowiezio- 
nego i ujemnie wpływsją na interesa 
tak producentów jak 1 „konsumentów. 

Izba bez dyskusyi wnioski te uchwa- 
lita. 


Intermezzo p- Okaniewskiogo. 


P. Okuniewski wystosował prośbę 
do marszałka, aby jeszcze przed gło- 
sowaniem nad wnioskami p. Czecza, 
odroczyć posiedzenie, bo pół do trze- 
ciej jest juź późną porą tembardziej, 
że ma być jeszcze tego samego dnia 
zarządzone posiedzenie wieczorne. 

Marszałek nie zgodził aię z zapa, 
trywaniem, jakoby pół do trzeciej po- 

ołudniu było porą spóźnioną 1 zarzą- 

Azi głosowanie nad tem, czy ma być 
posiedzenie odroczone, ozy nie. Izba 
postonowila dalej obradować. 


Szpital husiatyński. 

P.dr. Czajkowski (ziemi prze- 
myskiej) przedstawił wnioski komisy! 
aanitarnej ; i 

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem księstwem krakewskiem, 
uznając potrzebę wybudowania nowe- 
go gmachu szpitalnego w Sniatynie, 
upoważnia Wydsiał krajowy do zacią- 
gnięcia długu po zatwierdzenia pla- 
nów i kosztorysów, do wysokości ma- 
ksymalnej 23.000 zł. i użycia uzyska- 
nej gotówki na wybudowanie nowego 
szpitala w Sniatynie pod warunkiem, 
że reszta potrzebnej kwoty do wysta- 
wienia i urządzenia sapitala pokrytą 
zostanie: a) kwotą 593 zł. 97 ot. z 
szpitalnego funduszu rezerwowego; 
b) kwotą 2.326 zł. 48 ct. stanowiącą 
fandacyę szpitalną imienia najdostoj- 
niejszej szopki Maryi Wale- 

i; c) że gmina Sniatyna przyczyni 
ię 4 do kosztów budowy kwotą 4.000 
zł.; d) że gmina miasta Sniatyna od- 
stąpi bezpłatnie odpowiedni grunt pod 
budowę szpitala; e) że obecny budy- 
nek szpitalny zostanie sprzedany, 8 
uzyskana cena kupna obróconą na po- 
krycie kosztów budowy; f) że do po- 
krycia reszty brakującej kwoty przy- 
ozyni się reprezentacys powiatowa w 
Smiatynie; g) wreszcie, że namiestni- 
otwo uzna plany budynku za odpo- 
wiadające wymogom sanitarno poli- 
cyjnym. + 

Izba bez rozpraw wnioski powyż- 
sze uchwaliła. 


Geometrzy owidencyjni. 


Ten sam sprawo %dawca przedsta- 
wil wnioski komisyi prawniczej, po- 
wsięte z inioyatywy p. Vaykigera: 


Petycye komitetów parafialnych | wego z prawem robienia notatek. 
i duszpasterzy, przekazano Po gorącem poparciu powyższych 
i 


P. Rotter wypowiedział wnioski 
1 IR i komisyi przemysłowej : 
lei przedstawić p. Arzyszto- . y 
f = sA Aietępający wniosek komi- 1. Sejm wzywa rząd, ażeby spowo- 


zasadę: że Żadnej 
nien być nałożony obowiązek używa. | 


Sejm królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi s wielkim księstwem Krakowskiem 
wzywa rząd: 1) ażeby pomnożył w 
kraju naszym liczbę geometrów ewi- 
dencyjnych katastru gate wego w 
ten sposób, iżby w siedzibie każdego 
sądu powiatowego znajdował się przy- 
najmniej jeden rządowy geometra. 3) a- 
żeby wydał geometrom ewidencyjnym 
ouczenie tej treści: Że stronom jest 
ozwolony wgląd do map katastral- 
nych i operatów, odnoszących się do 
utrzymania ewidencyi katastru grnnto- 


wniosków przez; p. Skałkowaskie- 
go izba uchwaliła je bez rozpraw z 
dodatkami p. Skałkowskiego w pier- 
wszym wniosku „jak najrychlej*, a w 
drugim „beszwłocznie*. 

P. Borkowski ilustrował fatalne 
skutki braku geometrów na stosun- 
kach powiatu borszczowskiego. 

Sprawozdawca nie zgodził się z do- 
datkami p. Skałkowskiego. 


Szkoły rękodzielnicze. 


P. Żardecki przedstawił imie- 
niem komisyi przemysłowej wniosek, 
pomsigig za 

iego: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by nawiązał z rządem odpowiedne 
rokowania oo do zakładania w kraju 
państwowych szkół rękodzielniczych, a 
z wyniku rokowań zdał sprawę sej- 
mowi na najbliższej sesyi. 


inicystywą p. Soles- 


Przemysłowe szkoły uzupełniające. 


dował władze przemysłowe pierwszej 
instanoyi do ścisłego i energicznego 
stosowania postanowień noweli do u- 
stawy przemysłowej, a to tak wobec 
majstrów jak i terminatorów. 2. Sejm 
poleca wydziałowi krajowemu, ażeby 
zakładaniem nowych kursów uzupeł- 
niających o kierunku handlowym stale 
się opiekował i starał sią wyjednać na 
ten cel znaczniejszy zasiłek ze skarbu 
państwowego. 8. Sejm poleca wydzia- 
łowi krajowemu, eżeby z pomocą kra- 
jowej komisyi dla spraw przemysło- 
wych umożebnił na razie przynaj- 
mniej w miastąch większych ukoń- 
ezonym uczniom uzupełniających szkół 
przemysłowych dalsze wydoskonalenie 
się w rysunkach zawodowych 

Oprócz powyższych wniosków u- 
chwaliła izba także rezolucyę, posta 
wioną przez p. Soleskiego, a żąda- 
jącą, aby RER krajowy zakładał u- 
zupełniające szkoły przemyslowe wszę- 
dzie tam, gdzie jnż istnieją conaj- 
mniej pięcioklasowe szkoły ludowe. 

P. Romanowicz tłómacył powel- 
ny wzrost liczby szkół przemysłowych 
uzupełniających tem, że wydział kra- 
jowy nie sam własną mocą je zakła- 
da EG potrzebna jest do tego też do- 
bra wola miast lub miasteczek, której 
często niestety brak 

Potem, o godzrnie 3 minut 10, mar- 
szałek odroczył posiedzenia do wie- 
Gzora do godz. 8 


Wczoraj pomiędzy dziennem a 
wieczornem posiedzeniem sejmowem 
odbyło się posiedzenie komisyi admi 
nistracyjnej nad wnioskiem posła 
Wachnianina, w przedmiocie wydania 
ustawy o uregulowaniu stosanków ję- 
zykowych w urzędach państwowych 
w Galioyi Imieniem subkomitetu, któ- 


ry komisya wybrała dla tej sprawy, 
referował p. Pilat. Przedstawił on naj- 


pierw kwestyę kompetóncyjną, wskazu 


jąc na kontrowersye kompetencyjne, 
jakie w 


sprawie języka urzędowego 
występowały i występują w Austyi 
Następnie przeszedł sprawozdawca 
do skreślenia stosunków rozsiedlenia 
obu narodowości w Galicyi, biorąc za 
podstawę daty spisu co do obrządku i 
60 do jęsyka towarzyskiego i tu przy- 
pomniał, że w calej Galicyi, stanowi 
ludność 
obrz. rzym.-kat. 2,999.062 czyli 45420 
obrz. greo.-kat. 2,7966577 czyli 42 28%% 
podług języka ludność 
polska 3,509 183 czyli 53:4% 
ruska  2,830674 ozyli 43 1°% 
w 48 powiatach Galicyi wschodniej 
ludność 
obrz. rzym.-kat. 973.911 czyli 226%, 
obrz. grec.-kat. 2,708.409 czyli 62897, 
podług języka ludność 
polska 1,328.008 czyli 309205, 
ruską 2,768 696 ozyli 64 3997, 
Dalej podniósł prof. Pilat, że spra- 
wa jęsykowa w Galicyi odmiennie się 
przedstawia niż w innych krajach au- 
stryaokich, przedewszystkiem dla te- 
go, że my nawzajem się rozumiemy 


bez tłumacza, Że niema Żadnej tru-' 


dności w nauczeniu się języka dru- 


giego w sposób czysto prektyczny. 


Mowca postawił jako kardynalną 
stronie nie powi-| 


nia w stosunkach z władzą pewnego 


języka, że przeciwnie ksżdemu ma 


być wolno używać w stosunkach z 


władzą tego języka krajowego, które- 


go chce używać i że władza winna 
używać, odnosząc się do strony, tego 
języka, który strona chce mieć uży- 
tym, w którym strona chce mieć pismo 
od władzy, chce wyraźnie lub pozyty- 
wnie, na podstawie języka ojczystego 
strony- 

Zadnego w żadnym kierunku przy- 
musu językowego strony nie mogą 
doznawać w stosunkach z włądzami. 
Prof. Pilat wskazał, że owa zasada 
jest urzeczywistnioną przez obecnie 
obowiązujące przepisy. 

Dyskusyę nad referatem dr. Pilata 
odłożone do następnego posiedzenia. 


„na raucie zajęcie budził sławny pisarz i hu- 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 17 lutego. 


Mianowania. Radcą sądu kraj. w Kra- 
kowie mianowany został Ferdynand Ferens. 

Rezygnacya. P. Bolesław Augustyne- 
wicz, długoletni i zasłużony prezes Kółek 
rolniczych zrezygnował z tej godności. 


Magistrat fiwowski postanowił zapro- 
ponować radzie m. na trzy pusady sekreta- 
rzy (po 1.760 zł.) komisarzy koneeptowych : 
Leona Dziubińskiego, Jana  Stotańczyka i 
Spirydyona Bańkowskiego. W dalszym ciągu 
uchwalił magistrat zamianować komisarzami 
(ro 1.400 zł. rocznej pensyi) pp. Władysła- 
wa Hoimokla, Tad. Danieckiego i Józefa 
Zawistowskiego. 


Dary z łaski uchwalił sejm następu- 
jące: Apolonia Sternalowa stale rooznie 200, 
Joanna i Leontyna Sapałaczyńskie, jednora- 
zowo 200, Emilias Sternalewa, jednorazowo 
150, Marya Barycka, jednorazowo 150, 
Wanda Dziubińska jednorazowo 200, jedno- 
razowo też Rozalia Piotrowska 250, Karoli- 
na Ploderowa 200, Joanna Chrzanowska 
100, Franciszka Kratochwillowa 100, Ma- 
ryanna Zakrzewska 100, Józefa Orzechowska 
100 Antenina Bednawska 150. 


Zasiłki dla zakładów dobroczyn- 
nych uchwalił sejm następujące: towarzy- 
stwo miłesierdzia pod godłem „Op .trzności* 
we Lwowie 200 zł, — komitet wykonawczy 
opieki weteranów z roku 1831 we Lwowie 
1.800 zł, — zakład św. Józefa dla chorych 
nieuleczaluych i wyzdrowieńców wa Lwowie 
1000 zł. — na utrzymanie rymanowskiej 
kolonii leczniczej 500 zł, — lecznica pow- 
szeęchna we Lwowie do rozp. Wydziału kra- 
jowego po zasiągnięciu opinii towarzystwa 
lekarskiego 1.000 zł, — lecznica powsze- 
chna we Lwowie do rozp. Wydziału krajo- 
wego jednorazowa nadzwyczajna subwencya 
500 zł. — towarzystwo opieki nad niemo- 
wlętami pod wezwaniem „Dzieciątka Jezus“ 
we Lwowie 200 zł. -- zgromadzenie Sióstr 
miłosierdzia (Józefitek) we Lwowie, bez- 
zwro na suhweneya na dokończenie budowy 
zakładu dla  nieuleczalnych, II połowa z 
6.000 zł. 3 000 zł. — towarzystwo wzaje- 
mnej pomocy djaków grecko-ketolickiej ar- 
ehidyecezyi lwowskiej (jednorazowo) 100 
zł. — towarzystwo kolonii wakaoyjnyeh dla 
dziewcząt we Lwowie 200 złot ch — 
towarzystwo im. św. Salomei epieki nad 
wdowami i sierotami we Lwowie 100 zł. — 
towarzystwo opieki nad sługami im. św, Ja- 
dwigi we Lwowie: a) jednorazowy datek na 
zaknpno domu 1000 zł., b) zasiłek na bie- 
żące wydatki 200 zł. — galic. stowarzysze- 
nie głuchoniemych „Nadzieja“ we Lwowie 
100 zł. — stowarzyszenie opieki nad uwol- 
monymi więźniami we Lwowie 100 zł. 

Pisarz gminny i kasyer Żabia, którzy 
za wpływem żydów dopuszczali się ed wislu 
lat oszustw na szkodę gminy i mieszkań- 
ców Żabia, a których sąd kołomyjaski uwię- 
ził obeenie, nazywają się pierwszy Karol 
Koliński, a drngi Wasyl Stefurak. 

Posiedzenie rady miejskjej zwołane 
na dziś na godzinę 8 wieczorem. 

Ruch pociągów. Na szlaku Dolina- 
Wygoda ruch pociągów od wczoraj wstrzy- 
many z powodu zawiai, 

Z karnawała. Wczoraj na ożywionym 
wieczorku z tańcami, urządzonym przez 
„Bratnią Pomec* akademików lwowskich 
na własny dochód w salach kasyna miej- 
skiege, stanęło do tańca przy dźwiękach 
muzyki 15 pułku piechoty, a pod wodzą 
aranżera p. Gissowskiego 88 par, Na wie- 
czorku był obecny ks. Sanguszko, kilku po- 
słów sajmowych i liczne grono profesorów 
uniwersyteckich. Zabawa była ochoczą, a 
trwała do późnego rana. 

Z karnawału wiedeńskiego. U mi- 
nistra spraw zagranicznychi hrabiny Gołu- 
chowskiej, odbył się w poniedziałek w 
apartamentach na  Ballplatz wspaniały i 
świetny bal, który ebeenością swoją Zaszczy- 
ci? monarcha. Przed przybyciem cesarza 
zgromadzeni już byli: cesarzewiczowa-wdowa 
Stefania, oraz wszystkie arcyksiężniczki i 
arcyksiażęta. Monarcha przybył o godzinie 
9 i podając rękę gospodyni wszedł do sali 
balowej ; odbywszy cercle, przeszło godzinę 
rozmawiał ze wszystkim obecnymi i odje- 
chał wprost na dworzec kolei, aby się udać 
do Pesztu. Tymczasem świat młody odda 
wał się z zapałem ochoczym tańcom, które 
trwały do późnej godziny. Na balu byli o- 
becni wszyscy m:nistrowie, członkowie ciała 
dyploematycznege, całe towarzystwo wiedeń- 
skie, oraz liczni przedstawiciele nauki, sztu - 
ki, dziennikarstwa, literatury, przemysłu i 
świata finansowego, 

U bar. Ziemiałkowskioh edbył 
się w tych dniach świetny rant, na który 
przybyło kilkaset osób. Pp. bar. Ziemiał- 
kowscy utrzymują w eałej pełni tradycye 
polskiej gościnności w Wiedniu. Największe 


morysta amerykański Mark Twain, który 
przybył ze swoją piękną córką. L cznie było 
reprezentowane ciało dyplomatyczne; w ogó- 
le wszystkie koła stolicy wysłały swoich 
przedstawicieli. 


W porcio Hawanny, stolicy Kuby, 
zaszedł «<kropny wyp dek. Okręt wojenny 
Stanów Zjednoczonych, „Maine“ wyleciał w 
powietrze. Kapitan okrętu Sigsbae ocalał; 
wedle jego doniesienia zginęło 436 majtków 
i dwóch oficerów ; iłu prócz kapitana ocala- 
ło, j szcze niewiadomo. Obce okręty i teden 
krążownik hiszpański udzieliły pomocy. Z 
okrętu zaledwo kilka szczątków ocalało. 

Krążownik Stanów Zjednoczonych „Mai- 
ne* zawinął był io Hawanny przed kilko- 
ma tygodniami, Pojawienie się jego na wo- 
gach inbańskich uważano zraza za groźną 
iemonstracyę ze strony Stanów Ziednoczo- 
nych przeciw Hiszpanii, ale z czasem sto- 
gunki stały się przyjałne. Na szczęście, we- 
dle świadectwaj jednego s ocalonych majt- 
ków, wybuch nastąpił w magazynie okrę- 
towym, w którym złożona była bawełna 
strzelnicza «la torpedów, mie mośe więc 
paść ż.dne podejrzenie na Hiszpanów. 

Z Tananarivo  telegrafują: Parowiec 
„Elacht*, należący de jeneralnej kompanii 
tramsatlantyckiej, w drodze s Marsylii do 
Colan, rozbił sią wczoraj koło przylądka 
Anaga i całkowicie zatonął, Kapitana okrę- 
tu, oficerów i 11 majtków wyratowano, zaś 
49 pasażerów f 88 majtków utonęło. 


studenckich po ulicach, 


mali od przeszło 200 gmin telegramy 
z wyrazem uznania. Opavsky Tydennik 
ogłasza manifest do polskiego i cze- 


jął 35 głosami przeciwko 13 projekt 
do ustawy, zmieniającej niektóre prze- 


Główna zmiana brzmi, jak następuje: 
Dogrupy wielkiej posiadłości ziemskiej 
należą te położ ne w powiecie majątki 
ziemskie, których reczna należność po- 
datkowa w samym podatku grunto- 
wym, albo też w podatku grantowym 
i budynkowym razem, bez względu 
na wysokość każdego z tych poda- 
tków, nie wynosi mniej aniżeli 60 zł. 
Niemcy popierali najgoręcej ten wnio- 
sek, podczas gdy Błoweńcy go zwal- 
ozali, jako wołającą o pomstę do nie- 
ba niesprawiedliwośćó. 


JĄG niewzruszoną wierność dla dyna- 
styi, domagali się połączenia z Kroa- 
oyą. Mowcy serbsoy i włoscy ograni- 
czyli się na wyrażeniu swych lojal- 


utworzenia w Tryeście włoskiego u- 


* 


Budapeszt d. 17 lutego. 
Cesarz przyjął wczoraj na osobnem 
dłuższem posłuclaniu ministra spraw 
wewnętrznych Perczel's, który zda- 
wał mu sprawę z sytuacyi wewnętrz- 
nej, a szczególniej co do rozruchów 
w komitacie Szaboloz. 


Położenie w zbuntowanych miej- 
scowościach jest grożne, ludność prze- 


ciw organom władzy występuje wszę- 
dzie zaczepnie. 

Wysłano stąd szefa policyi krajo 
wej, Sellego, jako komisarza rządowe- 
go do komitetu szabolekiego, w celu 
zarządzenia odpowiednich kroków 
przeciwko wzrastającemu wciąż tamże 
ruchowi anarchistycznemu. 

Petersburg d. 17 lutego. 

Kreteńczycy przesłali do cara Mi- 
kołaja adres, w którym dziękują mu 
za postawienie kandydatury ks. Jerze- 
go na stanowisko generał-gubernatora 
Krety. W odpowiedzi na ten adres po- 
lecił car agentom konsularnym rosyj- 
skim na Krecie wyrazić podpisanym 
podziękowanie oraz zapewnió ich o 
żywem zainteresowania się jego losa- 
mi wyspy i jej mieszkańców. 

Petersburg d. 17 lutego. 

Nowoje Wremia pisze: jeżeli An- 
glia pragnie zbliżyć się do Rosyi lub 
Francyi, niechaj tego dowodzi czyna- 


Nowy Dzwonek. OJ 6 lat wydaje 
ka, Maroli Dziurzyński w Krakowie 
pod tym napisem czasopismo miesięczne. 
Zrazu przeznaczone ono było wyłącznie dla 
ludu — obecnie ks. Dziurzyński wykluczy 
wszy zeń po itykę, zrobił go pismem wyłą- 
cznie naukowem i powieściowem, a nadto 
zmienił je z wyłącznie ludowego na pismo 
dla wsz;stkich stanów. Dwa pierwsze tego- 
roczne zeszyty ba dzo ładnie się prezentują 
zarówno pod względem treści i rycin, jako 
też wyglądu zewnętrznego, 'Tendencya No- 
wego Dzwonka jest nader uczciwa i zacna 
i zasługuje ten miesięcznik którego prenu- 
merata całoroczna wszystkiego 3 zł, wynosi, 
na ogólne poparcie. 

Kalendarz. Dsiś dnia 18 lutego: Fla- 
wiusza. — Jute dnia 19 lutego: Konrada P. 

Wschód ułeńca o g. 7 mia. 10, makód 
eg. 0 mia. 20. 


Teleoramy. 


Wiedeń d. 17 lutego. 
Rozkazem telegraficznym powołano 
dziesiąty pułk dragonów z Tarnopola 
do Ołomuńca, a trzynasty pułk uła- 
nów translokowano na jego miejsce ze 
Złoczowa. 
Wiedeń d. 17 lutego. 
Deutsches Volksblatt we wstępnym 
artykule zatytułowanym : „Zwrot na 
Wschodzie”, napada na hr. Gołuchow- 


mi. Jekeli w Londynie sądzą, że to, 
skiego, który z powodu sprawy kre-|co dyplomacya angielska tym spo- 
teńskiej naraża ma szwank dobre stc- | sobie uczyniła, wystarcza, `- się gru: 


sunki Austryi z Rosyą. Artykuł koń- 
czy się twierdzeniem, że szczep na- 
rodowy, do którego należy Gołuchow- 
ski, nie jest w stanie choóby przez 
wzgląd na tradycyę, kultywowaó pra- 
wdziwie austryackiej wobec Rosyi po- 
lityki. 


bo myli. Rosya potrzebuje poważniej- 
szych rękojmi na dalekim Wschodzie, 
a Francya w Afryce. Nawet w spra- 
wie kandydatury ks, Jerzego greckie- 
go potrzeba rękojmi na to, że Anglia, 
jeśli ją popiera, nie mr. na oku ce- 
lów takich, z jakimi się zresztą ga- 
binet londyński nie bardzo taił, gdy 
cichaczem podsycał ruch ormiański w 
Turcyi azyatyokiej, s w roku zeszłym 
podnosił konieczność bombardowania 
Konstantynopola przez zjednoczoną e- 
skadrę mocarstw europejskich. 


Paryż d. 17 lutego. 

Przed gmachem sądowym i w sa- 
mym gmachu panował wczoraj znpeł- 
ny spokój. Zola przez nikogo nie na 
pastowany, już o godź. 11 znalazł się 
w sali sądowej. O godź. 1 m. 15 otwo- 
rzył przewodniczący posiedzenie i o- 
głosił, że trybunał odrzucił prośbę 
obrony o ponowne przesłuchanie p 
Boulancy. Obrońcy oświadczyli, że zre- 
zygnowali z przesłuchania członków 
sądu, który sądził Esterhazego, z wiel- 
ką energią natomiast domagają się 
przesłuchania ministra wojny jenerała 
Biliota, ale wnicsku formalnego nie 
postawili. Następnie zeznawać miał 
powtórnie Schenrer - Kestner, ażeby 
sprostować pewne niedokładności w 
zeznaniu rzeczoznawcy  Teyssoniera, 
ponieważ jednak  Teyssonier nie był 
w sali obecny, odroczono to przesłu- 
chanie. 


Wiedeń d. 17 lutego. 
Antysemicki Deutsches Volksblatt 
twierdzi, że delegacye zwołane zosta- 
ną na maj dla załatwienia spraw 
wspólnych, poozem zostanie konsty- 
tucya zawieszona aż do końca 1898 r. 
Pegłoski o kryzis gabinetowej po- 
nawiają się coraz głośniej, Jako na- 
stępcę Gautscha wymieniają Thuna. 
Konserwatywny Gratser Volksblatt 
występuje przeciw Gautschowi. 
Praga d. 17 lutego. 
Rozprawa adresowa w plenam sej- 
mn się nie odbędzie. Chodzi tylko o 
uchwalenie budżetu. Sejm niebawem 
zostanie zamknięty. 
Lublana d. 17 lutego. 
Podczas posiedzenia sejmowego przy- 
szło wczoraj do ostrego starcia między 
posłami Tanscherem i Żytką, który 
pierwszemu zarzucił, iż robi swe pry- 
watne interesą na ubezpieczeniu kra- 
jowem od ognia. 
Lublana d. 17 lutego. 
Studenci niemieccy, którzy przy- 
byli tu dla spędzenia wakacyj, wałę- 
sają się ostentacyjnie w mundurach 


Opawa d. 17 lutego. 
Posłowie polscy i czescy, którzy 
wystąpili z sejmu szląskiego, otrzy- 


Jenerał Pellieux oświądozył pono- 
wnie, że Esterhazy nie mógł wogóle 
przyjść w posiadanie aktów, które 
zużytkowane były w bordereau, na 
pytanie obrony przyznaje jednak, że 
podobizna, ogłoszona w Matin, była 
zupełnie do bordereau podobną. Wiel- 
kie wrażenie wywołało końcowe prze- 
mówienie jenerala Pellieux: „W imię 
Boże róbcie resizyę procesu Dreyfu- 
sa, ale nie naruszajcie honoru jene- 
rałów i armii francuskiej, w której 
służyć będą wasi synowie“. 

Również ipo posiedzeniu sądowem 
nikt nie atakował Zoli, ani nie było 
tadnych demonstracyj. 


skiego ludu na Szląsku, w którym po- 
słowie czescy i polscy uzasadniają wy- 
stąpienie z sejmu i przygotowują lud 
na dalszą walkę. 
Gr:e d. 17 lutego. 
Sejm, po ożywionej debacie, przy- 


pisy co do reprezentacyj powiatowych. 


Rzym d. 17 lutego, 

Kilkuset studentów urządziło wozo- 
raj demonstracyę antykościelną z tego 
powodu, że onegdaj rektorat uniwer- 
sytetu, spowodowany do tego ukaza- 
zaniem się piętnastu studentów na o- 
negdajszej mszy papieskiej w mundu- 
rach korporacyjnych i wznoszeniem 
tam okrzyków: „niech żyje papież 
królt* — dał ogółowi studentów suro! 
we ostrzeżenie. 

Na demonstracyę odpowiedzieli ka- 
toliscy studenci manifestem, w któ- 
rym zapowiadają, że nie odstąpią od 
swoich przekonań. 

Rzym d. 17 lutego. 

Konie powozu, kłórym jechał król 
Humbert, spłoszyły się i poniosły po- 
wóz. Zanim je przytrzymano, wywró* 
ciły jednę doróżką. Król Humbert nie 
poniósł żadnego szwanka. 

Konstantynopol d. 17 lutego. 

Porta zawiadomiła wozoraj tutej- 
szego bułgarskiego ajenta dyploma- 
tycznego Markowa, że sułtan pragnąc 
dać dowód swej przyjażni Bułgaryi 
i jej księciu, wyszle do Ueskuebu ko: 
misyę, składającą się z komendanta 
załogi w Volo Enwera-bąszy, adjutan- 
ta Saad Eddina i trzech pułkowników. 
Wszyscy uwięzieni Bułgarzy z wyjąt- 
kiem piętnastu głównie obwinionych, 
zostaną wypuszczeni na wolność, je- 
zeli złożą przysięgę na wierność suł- 
tanowi, a wszyscy tureccy kaimaka- 
mowie, którzy nadużyli swej władzy, 
zostali złożeni z urzędu. 


Zadar d. 17 lutego. 
Sejm obradował dalej nad adresem. 
Narodowo-kroaccy mówcy, zaznacza- 


nyeh uczuć, ale stanowczo odparli 
myśl połączenia się z Kroacyą. 
Tryest d. 17 latego. 
Sejm przyjął rezolucyą, Żądającą 


niwersytetu i seminarynm nauczyciel- 
skiego; wyraził nadto życzenie, sże- 
by ministeryum oświaty starało się o 
zaopatrzenie włoskich szkół ludowych 
w odpowiednie podręczniki i środki 
naukowe w języku włoskim. 
Budapeszt d. 17 lutego. 
Na interpelacyę w sejmie odpowie- 
dział minister spraw wewnętrznych 
w.zoraj, że ruch socyalistyczny na 
Węgrzech ma charakter zbyt gw 'łto- 
wny, aby rząd nie miał się chwycić 
wszystkich grodków obrony. Izba od- 
powiedź tę przyjęła do wiadomości. 


3 


Okręt rosyjski „Tambow“, płynący 
do Władywostoka z 2000 żołnierami 


1 16 armatami, przepłynął dziś przez 
Bosfor. 


Londyn d. 17 lutego. 

Z Wiktoryi (w należącej do Kans- 
dy Kolnmbii angielskiej) donoszą, że 
nad nieznanym dotąd potokiem w do- 
rzeczu Yukon, ale już po stronie Sta- 
nów Zjednoczonych, odkryto bajecznie 
bogate pokłady złota. W wąwozie ska- 
listym miano go za jednym zachodem 
wydobyć na 50.000 dolarów. 


KE a glna 3 z EE: T 
ńiażaniości giółuówe. 
Wiedeń dnia 17 lutego, Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Al- 
piny 14830, Kredyty węgierskie 383'50, 
Anglo-banki 16225, Unionbanki 308'-, 
lnsy tureckie 58:80, staatsbany 339-25, 
tytoniowe 135:—, kolei Ebenthal 263:—, 
Bank dla krajów koronnych 216'75, bank 
związkowy 26425, Węgierska renta papie- 
rowa 99:45, kredytowe ziemskie 458'—, 
Kredyty 364 —, Rimamurania 246-—, Ru- 
bel papierowy 1:27:37. 

— Wiedeń d. 17 Lutego. (Telegr. 
Gac. Nar.) Duisiaj o godź. 10 minut 
40 w poludnie notoweno na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 363:62 węg. zakład 
kredytowy 3838:—, anglobanki 16150, 
lenderbanki 217 —, koieje państwowa 
338912 eibethai 263:—, skcye tytonio- 
we 130-—, alpiny 148 40, losy tureckie 
58:50, unionbanki 30250, rubia 127:50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 16 lutego. (Przedruk z mū- 
rzędowej „Głazety lwowskiej“)  Pezenica 10:45 
do 10:75, żyto 7:50 do 7*=0, jęczmień browarny 
6— do 650, jęczmień psaastewny 0-— do 0—, 
owies 6:80 do 7 — rzepak 1120 do 12:—, groch 
6'75 do 8— wyka 560 do 586, nasienie lniane 
do ——, nasienia koropne — — do —' —, 
bób —*— do —'—, bobik 5°75 do 6'10, hreczka 
4:50 do 780, koniczyna czerwona: galio. 33 — do 
48 —., szwedzka —'— do ——, biała —— do 
——, anyż —*= do  *—, xuknrudza stara 0— 
do 0'—, nowa 5:30 do 5'80, chmiel -—*—= do 

*—, chmiel nowy na termina od —'— do 
——, spirytus gotowy  *— do ——, na termi- 
na od 14:25 do 1450, Tymotka 16 — do 32.— 
Waranty — — do ——, 

Lwów dnia 17 lutege 1898. Dom handlewy 
dla rolnictwa i przemysłn ul. Sykstuska l. 36 
dostarcza całemi wagonami loco siacye kolejowej 
kuknrudzy, jęczmienia, owsa i bobiku jak również 
węgli i wszelkich używ nych gatunków. 

Przyjszuje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi sennego. 

Za 100 kg. netto looo Lwów: pazenica 10:60 
do 11 10, żyto 7:55 do 7:80, jęczmień brewarny 
605 do 7:75, jęczmień pastewny 565) do 6-—, 
owies 690 do 7:—, rzepak 11'75 do 12:75, hre- 
czka 6'75 do 7:70, wyka 5:35 do 5:75, bobik 
590 do 6-20, groch 650 do 8-75, kukurudza 
580 do 6—, konioz ezeawony 30 — do 40 — 
koniez szwedzki —*— do —'—, konioz biały 
28:— do 40 —, spirytus za 10000 litr 17:25 
do 17: 75. 

Wiedeń dnia 17 lutego. 

Notowano pszeniegę na jasień —— do == — 

szenieę na wiosnę 1163 dv 11:86, żyte ma jesień 
do 0 —, żyto ns wiosnę 8:86 do O —, owies 
na jesień 0*— do 0*—, owies ma wiosnę 683 
do 0*—, kukuradzs na lisopad 0— de 
kukurudze na maj-czerwiee 5'60 do 0.—, rzepak 
mw sierp.-wrzeó. —'— do —— Bpirytus kentyn= 
geutowy 10.006 1. i zaras do oddania 18 70 
do 1910. 


" 


Przyjəchali do Lwowa. 
Dnia 17 lutego. 


Hotel Żorsa. R. K. Puzyna z Biadyki, 
M. hr. Komorowski s  Chorobrowa, J. br. 
Romaszkan z Horodenki, J. hr. Korytowski 
z Płotyczy, M. br. Błażowski z Nowesiółek, 
Z. łastowiecki z Lipsika, K. hr. Łubieński 
a Krakewca, A, Aborski z Mieloa, S hr. 
Fredro z Wybranówki, A. hr. Starzeński z 
Dąbrówki, D. A Swistun z Tarnopola, T. 
Kryjeński z Krakowa, ks. J. Wiśniewski x 
Poznania, dr. Br. Csillik z Tarnopola, 
T. Sroczyński z Jasła, OL Brunner s 
Gorlic. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


IDEAŁEM KOBIET jest piękna kar- 

nacya i ta delikatna cera arystokra- 

tyczna, która stanowi rze- 

"a ozywistą piękność. — Bes 

„/+ zmarszczek, kroat 

, >i plam ozerwonych 

7,/ zdrowa i czysta błonka oto 

+44 są skutki osiągnięte za po- 

Smia mocą jednorazowego użycia 

mapt CREME SIMON Pudru i My- 
“= T dła SIMONA. 

Należy zażądać prawdziwej marki: 

J. SIMON w Paryżu. W Galicyi we 

Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 

Ehrbara, Wewiórskiego, Krzyżanow- 

skiego, Ruckera; w Krakowie u PP. 

Wiszniewskiego, Redyka, Trauczyń- 

skiego i we wszystkich składach per- 

fam, galanteryjnych, w bazarach eta. 


Franciszka Wilhelma 


przeczyszczającą herbata 


aptekarza w Neunkirchen 
(niższa Austrya) 


Franciszka Wilhelma 


jest we wszystkich aptekach w pakie- 
tach po 1 złr. do nabycia. 


Dołącza się dziś dla prenumerato- 
rów naszych Zaproszenie do pized- 
płaty na miesięczne pismo illastrowa- 
ne popularno - naukowe i powieściowe, 
wychodzące w Krakowie pod nap. 


„NOWY DZWONEK“. 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18. Lutego 1898. Nr. 49. 
ICarlyona, gdy ubierał zaarzutkę, aby|schodach na dół a gdy jej kareta ma-|widziała mnie w towarzystwie Lily Wpatrywał się w nią, targając nie- 
33 opuścić gościnne salony lorda Dex-|jechała przed bramę, pomógł jej przy| Brancewith; a jeśli rzeczywiście Ma- cierpliwie wąsa i próbując się uśmie- 
rz „e © e | tera. wsiadanin. ryna z nią rozmawiała, musiała naga- XI. ohnąć. 
fj Blada, szlachetna twarz Delicyi prze- — Dobrej nocy! — rzekł wtedy, |daó jej niestworzone rzeczy. Muszę — Nazwałeś mnie dzisiaj wieczo- 
É a 0 Ca t ICY! A śladowała go; widział ciągle pogardli- | podnosząc kapelusz. się z nią pogodzić, a sądzę, że najle- Delicya siedziała przy stoliku pi-|rem „bezpłciową* — mówiła dalej, nie 
« wy wzrok jej fioletowych oozu, zwró- Lily Brancewit zbladła, ale uśmie-|piej wziąć się zaraz do dzieła — i u |sząc. Żamieniła wspaniały strój wie-|spuszczając wzroku z jego twarzy. — 


Powiesó 
przez Maryę Coreil. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciag dalszy). 

Mieć zgrabną nogę wystarcza, żeby 
m eć dużo klejnotów i mnóstwo wiel- 
biozsli. Bo mężczyzna nie chce uznać 
kobiety za równą sobie, ale chciałby 
użrzymać ją zawsze w poddańczym 
stznie, a myśl, że mogłaby uwolnić 
si; od tych kajdan, jest nowem i nie- 
musem doświadczeniem dla niego. Na- 
turalnie niewolniczy typ kobiecy, słu- 
żą:y do jego zabawy i rozrywki, od 
powiada mu, bo gdyby wszystkie ko- 
biecy podniosły się do wysokości swej 
prawdziwej godności, gdzież znałazł 
by strawę dla swoich niskich po- 
pyiów? 

Tago rodzaju myśli opadły lorda 


cony na siebie. Nadzwyczaj dystyngo 
wana lady Brancewith, wydała mu się 
teraz zwykłą kokotą i uozuł wstręt do 
niej. 

Właśnie myślał o tem, gdy piękna 
Lili zbliżyła się do niego s uśmiechem 
i pieszozotliwie akru:zoną miną, 

— Jeszcześ gniewny — zagadnęła 
go słodkim głosem. — Rozchmurz ozo- 
ło i odprowadź mnie do domu? Jestem 
taka osamotniona! Mąż wyjechał do 
Newmarket. 

Carlyon zawahał się, patrząc na 
nią. Była niewątpliwie bardzo ładna 
mimo sztucznego podmalowania i ufar- 
bowanych włosów. Skłonił głowę na 
znak, że zgadza się z jej propo- 
zycyą. ; 

— Jak to uprzyjmie s twej stro- 
ny! — i lady Brancewith zarzuciła na 
siebie płaszcz i skierowała się ku wyj- 
ściu. — Jesteś bardzo uprzejmy, że 
raczysz mi towarzyszyć! 

Oczy jej zajaśniały zadowoleniem; 
Carlyon sprowadził ją po szerokich 


chnęła się. 

— (zy nie wsiadasz pan? — za- 
pytała. 

— Nie, zmieniłem postanowienie, 
Jadę do domu, do mej żony! 

Lady Brancewith zadrżała, ale za- 
panowsła nad sobą. 

— Masz pan zupełną racyę — rze- 
kła, uśmiechając się. — Ale jeszcze 
jedno życzenie na drogę. Zyczę oi, 
żeby żona dowiedziała się, co za pta- 
szek z ciebie i przestała obrzucać cię 
pieniądzmi! Dobranoc! 

Uśmiechnęła się złowieszczo ; konie 
skoczyły nagle, a Carlyon cofnął się, 
rzucając przekleństwo. W tej chwili 
kareta ruszyła z miejsoa, pozostawia- 
jąc jego samego na braku. 

Wtedy zawołał derożkę a jadąc do 
domu, postanowił rozmówió się sta- 
nowozo z Delicyą. 

— Nie mogla przestaó mnie kochać 
— myślał. — Kochała mnie dotąd i nie 
należy do kobiet zmieniających tak 
nagle swoje uczucia. Zły jestem, że 


śmiechnął się. — Biedna kobietka! 
jest strasznie zmartwiona, ale znam 
jej usposobienie: kilka słodkich słów 
i pewna ilcśó pocałunków i uścisków, 
a będzie tą samą, co przedtem ! 

I zadowolony z swojego zamiaru 
szybkiego zakończenia tej sprawy, 
przybył do domu. 

Drzwi otworzył mu Robson, który 
uwiadomił go, że milady powróciła 
przed godziną i oozekuje w swojej pra- 
oowni. 

— W pracowni, powiadasz? — po- 
wtórzył. 

— Tak jest, milordzie. 

Carlyon podążył do góry schoda- 
mi. Widział, jak Robson zgasił gaz w 
sieni i odszedł, a wielka cisza i ciem- 
ność zdawała się ogarniać dom. Przy- 
stanął chwilkę przed pokojem żony. 
Potem powoli z pewnem wahaniem 
podniósł aksamitną portyerę i wszedł 
do środka. 


uzorny na suknię z białego kaszmiru, 
spadającego w wolnych fałdach ku zie- 
mi i otnczającego ją na sposób aniołów 
Fra Angelika. Włosy awolnione z mo- 
dnej fryzuzy, łączyły się na tyle gło- 
wy w wązeł złoty. 

Powstała, gdy mąż jej wszedł i 
zwróciła twarz, śmiertelnie bladą i 
nieruchomą, jak oblicze posągu ku 
niemu. 

Zatrzymał się, patrząc na nią i 
czuł, jak opuszcza go zupełnie od- 
waga. 

— Delicyo — począł mówić — je- 
stem niepocieszony... 

Rzuciła na niego spojrzenie, tak 
pełne oburzenia i gniewu, że mimo- 
wolnie urwał. 

— Oszozędź mnie i sobie dalszych 
kłamstw! — rzekła cichym, drżącym 
głosem. — Jest to rzecz bezużyteczna. 
Okazałeś mi się w swoim prawdziwym 
charakterze — maska spadła, nie po- 
trzebujesz używaó jej więcej. Byłaby 
to tylko strata czasu! 


Czy wiesz, oo to słowo oznacza? Za- 
raz oi powiem. To znaczy być taką, 
jak kobiety, które uwielbiasz! — być 
taką Maryną, która wystawia swoje 
ciało na widok publiczny bez żadnego 
uczucia wstydu — to znaczy być po- 
dobną do lady Brancewith, która po- 
święca imię małżonka i honor dla pier- 
wszego lepszego głupca, a która stc- 
kroó gorszą jest od Maryny, będącej 
o tyle uczoiwszą, że nie ma pretenzyi 
być lepszą, niż jest rzeczywiście! Ale 
cóż ja uczyniłam, że nazwałeś mnie 
„bezpłciową” ? 

Zatrzymała się, oddechając szybko. 

— Nie powiedziałem, że jesteś „bez- 
płciową* — wyrzekł niepewnym glo- 
sem. — Mówiłem, że mądre kobiety są 
zwykle jakoby bez ;łoi. 

(C. d. n.) 


meae A A ILO DA 


Zakon tym wynalazkiem, szczególniej 
dla hsśeicżów wilgotnych są niezniszczalne 


stara I owe 8plZze- 
daje najtaniej 


SE Przewytome w smaka j zapachi Wi 


Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 


ni s. r a U 
-> 3 ry j ` Emil Weiner NS złr. 3:10 z dobrej 3 e 
NIAGTĘ viigi l i iy 20WO] i Å N ï Ex HERBATY CHI KIE Sztuka długości 3.10 mtr.. do- ka AEn e eeh | prawdziwej an ro NICZ we WỌOWIe 
H b] É — =. L Salzthorgasse 3. ró : Ep ja kilo|| stateczna na całe ubranie me- : AE. welny 
emaij.wane w ogniu na cynku, w ramach r.v. masam-re008 Mandarin, aro- ałr. 1240 z angielskiej | j 
z» yrirch, gotjekich i romańskich, wyra- merani najprzedn. ’ mię- Pag skie, Kosztuje tylko Ri 13:05 E R owczej poleca 
obecnie w Paryżu. przez firmę Pona ; ; szanka silnie naciągająca . zł. 5—1] Sztuka na czarne salonowe ubranie 10— złr. M terye na zarzutki od złr 
20 „iti zj i ME Brzytwy Arbenz a pt a ELA dB oba 440|| 325 i wyżej za metr; Lsden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6 - i 9:95; (i (8 (TOCZNE | SIÓWII WIOSGNNNA D; 
Swigiegn. z dającą się odmienić klingą e 2 lantaa Pecna bidtoiwiati z Peruvlenne i Doskings, materye na mnndury dla urzędników państwowych i ko- ' 
KSIĘGARNIA KATOLICKA j> sławne w swiecie z nad- -añ ca E aromatyczna > . . „ &— |f dowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewloty, jakoteł ma- s : , 
PR 3 i 4 zwyczajnej dobroci i ia at ng » 3. Nandzyn, czarna, Pierwszy e terye na pee sA dla straży spr E 4 deh ete. N po 6o- Oryginalny owies szwedzki wytrwały, plenny po 24 złr. 
| SLAI ME (WSKEGI: „dumiewającej łatwo RERS ZUM, w 3 zbiór wiosenny osobl. dobroci SĘ” adepta do 0 GI 0 inalny owies obsztajski 22 
e za U ają kotwy o o miemieckie,  gilnie mciągająa , .. „ 320|| ER1eSEL- AMNOf in BrUunn. ADAC a 0 PP RZPAJSAI., miga ae tar g 
w Krakowie, Rynsk 30 katy, a oznaczone imieniem i adresem fa-| ~ s: Pryda dkaśtowiiśrkić 2:80 || Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga! Szano- Oryginalny MIES „Kanarek“ dł, 4 gap la 4. 
otrzymała brykanta A. Arbenz, Jouzne, Doubs , daja-|, 41/, Souchong arom. a mało nark. „ wna Publiezność powinna szczególnie na to uważać, że materye TAM pionii Oryginalny jęczmień probsztajski JE... rr DĄ a 


ea najzupełniejsza rękojmię jakości, 


3 zbiór wiosenny „ 3-60 | sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez 
Każda sztu- 


ijdyne zastępstwo t;ch stacyj „5. Congo, famil. ardzo doir 2._ || Firma Klesel-Amhof w Bernle wysyła wszystkie materve po fabrycznych cenach. 


pewności i prawdziwości ! za 100 kilo netto loco Lwów. ia 


| ua calą Puiske, ka, któraby przy użysiu nie odpowiadała| 6, Proszek herb. Wysiewki zh. „ 1'50 i 
w syta na żadanie ch+tnie jedną stacyę|wymaganiom , zostarie z wszelką gotowo-|, 7, Okruchy herbao. z naj. herb. „ 1:70 Tylko wczesne zamówienia (do końca lutego) 
ts ckaz i objaśnia o cenie, która jest bar |scią zmienioną na inną. 


poleca handel 
ST. MARKIEWICZA 


l Do nabycia we : > 
dzo umiarkowana, wszystkich handlach. 2037 mogą być uwzględnione. 


Jedyna fabryka 


xX p $ we Lwowie, w Rynku I. 42. w Amsterdamie. soi „dd COCER o till NINRNUWCCUWEC UWNNNENNWE 1 
DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. cd wyrazu py PSE PE 
-s : r AS go sę * . z s 
na konie, własnej roboty, z ow- „Boe gad” 0" y 
M ET W © ję a DES miejsća albo służącego po- Koce czej biał aeie dadne, w Pre pet wi, wc: OO FABRYKA Ruch pociagow kolejowych 
„Ta wiecie horodeńskim jest do nabycia.|47 szukuje wojskowy, Jobrze pelecony.| Szarne z pąsowem lub z żółtam , po złr. SaS U A+ i j i ierni 
34 morgów oreg czarnczieinu, bardzokiSzót Galit<ri ka ltów. R Y- 6:50 sztuka. Dwór Łapszya-Brzeżany. ge o 09 å gie: najlepszych, holender- : edia EE DA nii KE 2 
dok ego, 250 morgów lasu, staw zarybio-j s yi god” A ge * skich LIKIEROW Przyjazdy 4 odjazdy pociągów podane s4 podług zegara trodkówa ówropejskiego, 
ny. trzy młyny wodne o 7 kamieniach, OMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje "as Da aos SKŁAD FABRYCZNY i i ' 
fabryka gipsu i wapra, budyaki nowel zajęcia zaraz. Adres: E. D. K dość ociąg godzina Pociąz przychodzi do Lwowa: 


w najlepszym stanie, dwor piet'owy, sad, 
ogród spacerowy. Majątak eddalony o pół 


Kopyczyńce. 


poste rest. 
42 


m:ii od drogi szutrowanej, a 5 kwadran- 
rów od stacyi kolejowej — zaraz do na-| 
z inweniarzem lab 
Bliższych informacyj u- 


byca za 135.600 
bez inwentarza. 


złr. 


EKRCYI tańców w domach prywatnych, 
Fensyonatach i u siebie. Ormiańska 24, 
udziela Miączyńska. Wpisy codziennie. 


z wina własnego chowu, dostarcza 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki 
albo 2 litry za 6 złr., młody 2 lit 


‘Stary Cognac 


od naj- 
za 6 złr. 
4 złr. 


Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
ee tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszystki 


ch więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


osobowy 7:80 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 


7 7:50 z Janowa 
7:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
8:05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 


8'15 z Tarnopola i 


rodów na dworzec główny 


Na wiosnę msże wyjechać do domu pry- 


dziela odwrotną pesztą Zarzad dobr Ża- wątnago 
bol ruki poczia Choeimierz. S190 u TY ES ERZE 
a ZANE P GRODEM , mieszkanie 0 4 pokojach 


|24 i kuchni — pierwszeństwo cała mała 
jwilla — poszukuje do najęcia od kwiet- 
loa. Zgłos enia pisemne pod A. W. B. 
'Acministracya Gasety Narodowej. 

| 


Ea futrzana i duża miednica 
4 mosiężna do sprzedania. Ulita Zimo- 
rewicza 4; dozorca wskaże, 


Dr. G. Jagera b:eliznę oryg!- 
nalną normalną z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług oen- 


ER oo 
p OANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


80 cent. Benedykt Hiertl. $Ww aściciel 
dóbr, zamek @Golltaoh przy Gsnebita w Otyryi 


zE a gg 


von 500 fi. aufwärts als Porso- 
naleredit besorgt eoulant und 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


We 48 GODZIN 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 


2184 


P 10:35 z Jauosławia 
1'15 z Janowa 


rzec Podzamcze 


8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
910 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wzoeławia, Warszawy), Wieliezki, 
Móze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 


pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
pospiesz, 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
z 2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatyna, Brodów na dwo 


2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżoj ne dworzec główny 


NTCZYCIELKA mająca egzamin bu:h-|aika fabrycznego diseret: Pa ami i szórycodiań osot uwy b'25 ze Sokala, Bełzca i Jarosławia prz  Rawę ruską 
halteryczny, pragnie dostać posade, a t P P pry i M 5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzee Podz 
Może złożyć kaueyę. Listy ped lit.: A. F. STANISŁAW GABRIEL Agentur Bud par, We wszystkich aptekach. fs 5'45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., S. retu, Kożswyy 


Administiacya Gazety Narodowej. we Lwowie plae Halicki 3, Postfach 138. 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp: Mikolascha, We wiórskiego, Kucke- Noc 
A == ra, Krzyżanowskiego, Ehrbara, Skłepińskiego i Beisera. osobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamoza 
i RZE. l _<-alowNNĆ RPKcG GONNA + 3-30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
. . pospiesz. | 5] z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa 
1. a Chabówki, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
Dra Fryderyka Lengiela rowa przez Przemyśl. 
osobowy | 600] z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee główny 
BA LSA M BRZOZOWY : 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezki, Orłowa, Roz. 
A ] a er ja wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
sprzedaje od 15. stycznia b. r. Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu pospiesz. | 8-45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
EL NA O UL Sm © WW JEZ sów jako rajznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak Przemyśl 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd żony aan osobowy | 9'10f z lckan, Nowosielicy i Katata 
r - 3 am ALĄRNE EC . : 5 a w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero s F30| z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, J 
równające się co sinaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: addon A a n e Pir a N ah Ve ani 4: o 
a) marcowe I litrowe butelki po et. 10. sy a Ar Jeżeli misozoremi yo wd lub „ną: miejsce pospiesz, | 943] z pea a: 5 Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworz66 
a Ra 81) m4 NIE 3 Ę mata skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra- odzameze. 
b) Salvator Ę litr oe butelki PO ct. 12, l litrowe pe ct. 9. wle nieznaozne łupleże ze skóry, która staje się przeto Iśnląco blałą | delikatną. 9:50] z lekan, Husiatyna, Kozowy 
c) CZaTny Bok h litrowe butelki po ct. 14. lo litrowe po cetti. Balsam ten wygładza powstałe na den kosy © blizny ? opri : 0% z ATE. Kopyczynieć, Podwysokiego na dworzee główny 
7 : } : A nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 1 świeżo osobowy ty ze Stryja yrowa 
We Lwowie bezplatna dostaw a do domu, począwszy od 10 butelek. usuwa w zuje eE m czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa n 12-101  Ławocznego (Pesztn) Stryja, Kałusza 
Na prowincyę wysyła się piwo począwszy od 10 butelek. stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
w $ Dra Lenglela misie benzossowe , najłagodniejsze i najodpowiedniejszę mydło Pociąg odchodzi ze Lwowa: 
2486 dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. „+ p Brda a 
U wa Ta. D Mbr eis A nękana, aptece mianowi cie: w e Lwowie u lyguma. pospiesz. 6'00 do kę a (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwyaokiego z dworsa 
Dła zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się pod własną Ruekera; w”Krakowiesu Wiktora! Redyka apt, w Czerniowcach u Golichowanie 6 10 do lekan, Kozowy, Suczawy 
p E . BE > nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana e p ż ; : 
Eontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: „Lwowskie Towarzystwo reyta iikka Aa h AGO to AUG 20. Niestołowakiego ; = 6:15 =; (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
akcyjne browarów“, który to napis znajduje się także wraz z protokołowaną Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. @ | osobowy 6-45 do Iekan, Husiatyna, Suczawy 


pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 

osobowy 8:50 do Janowa 

855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
z0-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

9'20 do Skolego, Katusza, Chyrowa J 

9-25 do Sokaia, Rawy ruskiej, Bełzea, Jarosławia 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńea, Ho- 
siatyna, Podwysokięgo 

10:27 do Podwołoczysk i Brodów x dworca Podzamcze, Kopyczyńse, Hn- 
siatyna, Podwysokiego 

10:45 do Iekan (Jass, (łałavza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretn 

pospiesz, 1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z dworca głównege 


K AN TOR W YMI ANY | n 4:08 do Poawołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze 


240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyua, Kórósmezo, Seretu, Iekan (Jass, 
oraz 


Gałacza, Bukaresztu) 
Oddział depozytowy ardo 


marzą ochronną na korkach, kapslach i opaskach. 
Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów objął : 


p. S. WIESER, przy ulicy Sykstuskiej l. 14, telefon 149 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. 
"Zamówienia z prowincyi przyjmuje także Centralne biuro Towarzystwa 
we Lwowie, ul. : leparowska |. 8. 


XEXEXEXEXEXEXEXE XBX IEC X 
0. k. uprzyw, galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY $, : 


przeniósł 


X 


PP 


250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów iub Taro 

3:05 do Stryja 

4:40 do Jarosławia 


Galic. Bang kredytow 


d a których biura ek PY Bię ib r HE gmachu Noc ja 
AEN < HY | własnego do frontowych lokalności w parterze. 40] do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora, Mez0-Laborez (Paazt 
DG 0744W SZy od dnia IR lutego 1890 wy aje osobowy ŁO] do F EE ZY rE A A ro Pre. a! 
0 c 1:4 W f ruskiej przez ANO Dda przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
| brzezia, Orłowa przez Tarnów 
? j j kłady i łaca zaliczki na rachunek bie- 5:2U] do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 4 
i, j0 È A Y i N A I Y Ñ À 8 0 łący, przyjmuje Ho aoche ie papiery wartościowe 3 6:45] do AK. e Warszawy, Wrocławia, Berlius) Moszó-La- 
+ Ls = s d oroz G8ZLU 
= i z 7:05] do Sokala, Ra skiej 
AAC sia r wzór inatytnog zagranicznych tak zwane Pe CU sal 
z 7:84] do Ławecznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
] ( Depozyty schowkowe = T do eas z dworca Podza sze 
o Janowa 
z z 10-80] do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałasza, Nowo« 
2 p A w] = 0 if i 10:50] do ak! "Wiednia Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrow 
m i - ; , , Wr owa 
AUF- s i a l n Tak ia E obowi set ESEP 3ps Samie, Sanoka, krzaliwa Twonicza (przez Praomyál) Jasta 
] j i 5 ) i, Orł abówki, 
Z 8-dniowem wy powiedzeniem, oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie Taztów) awk» | | * ka KE B 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- osobowy |1100] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńca,i Husiatyna z dworea gł)- 


wnego 


WSZY! tkie zaś znajdujące i o. E'|a*/o dał poz i s rei P0-dn Im z. 11:27] ten sam z dworca Podzamoza 


pow’ „edzeniem oprocentow... dą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4% 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 

teczny jak najdalej idące zarządzenia. J 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 

otrzymaó można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na łasetę Narodową, jako na źródło, skąd informacya 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenia ogłoszeń 
Gazety Nardoowej. 


ę 
Oddział depozytowy 
| i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. Ayrekcya. z 


J. Friedrich 6 A. Reacock polecaja swij główny skład 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


EXEXXEXE XE EXIEX FPE ELE EL 
farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycł. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. Z drukarni i litografii Pil ca i Spółki, 


